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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D LA W SZYSTKICH O W SZ Y STK I EM

®rtln, 2-go m arca.
«istówS-2towania 5 rePresje w obec komu- 
Ciaff,, 1 specjalistów  trw ają  w dalszym  

m na terenlo całej Rzeszy. 
nW t  ter B e r in g ,  jako kom isaryczny 
Cłosii spraw  w ew nętrznych  P rus w y- 
rem „Przemówienie przez radjo, w  któ- 
^ e c i  l S3dniat wydanio rozporządzenia 
*tyczn °  niebezpieczeństwu komuni- 
^rodń61̂ 11 koniecznością uzm ysłow ienia 
n‘«be? ' ‘ niemieckiemu w jakim wielkim 
tWierdp':eC2eństw io się znajduje. Goering 
Kerw Zl> że pożar R eichstagu był tylko 
RWałtń m znakiem dla długiego szeregu 
re* Komuniści dążyli do w yw ołania 
fianie^01" Mojem najprzyjem niejszem  za- 

mówił Goering, będzie zgniecenie 
2Un‘2mu.

W !f?laterja łów  znalezionych w  domu 
^ c h ł a ,  które  nio mogą być opubii- 
lhiDv * w yn’ka, że komuniści tw orzyli 
» k>Dv ,em rystyczne w sile do 200 ludzi. 

* i tlahiL u,brar.'3 w uniformy hitlerow skie 
Tnowe mjpjy dokonać szeregu 

*83lez’W nn t,omy' sklepy, sam ochody itd. 
brzVtt'° !n  daiej sfałszow ane rozkazy 

y.c!ców szturm ów ek hitlerow skich i 
V , a‘ów Stahlhelmii nakazujaco pogoto- 
Jlzeiii i?0Cy na 6-go m arca celem obsa- 
*'i erI*na 1 zgniecenia z bronią w re- 
ct>ci6’r t ‘kich Przeszkód. W  ten sposób 
ro w .  komuniści s tw orzyć pozory  hltle- 
kia zam achu stanu celem w yw ola- 

fĄ w śród robotników.
?v Drz'” ' a reszitowano przyw ódcę koltrm- 
W yjjr^naczoncl do w ysadzania m ostów . 
styczn» rów nież organizację komuni- 

T która  miała operow ać trucizną, 
ucK 5(l Zon''t p rzedew szystk iem  do w y- 

b iow  ^ d z ia łó w  hitlerow skich i stahlhel- 
Czao Przy im ujących w spólnie posiłek, 

^ej 0 ?Ie óem onstracyj ulicznych jako ży- 
r^ rp n y  przeciw ko policji miano uźy- 

1 dzieci. P lanow ano dale] o r- 
^an0 r f .nk ' m asow ych strejków . W yda- 
^  ty«i. ‘ecem’a w zniecenia pożarów  w  
Jiiato j;Cach miejscowości. W szystko  to 

i ce' u w yw ołanlo chaosu w ew nę- 
^ M n  • ściągnięcie policji i wojska na 

^biecu”  aby w opróżnionych m iastach 
q 0 Powstania.

°5\viadrin2 zakończył sw e przem ów ienie 
gżeniem, że niebezpieczeństw o je- 

*  ̂ minęło, 1 żo rząd  użyje w szei- 
8l,|&ce : 6 w ' jaklo ma do dyspozycji dla 

nm komunizmu w  Niemczech.

p ^esawe ares?towanTa
dokonuje w  dalszym  ciągu a re- 

c^cji c, zarów no w  Berlinie jak i na pro- 
T a Podstawie m ateriałów  znalezio- 

CłsZvsttJ ?m« L iebknechta aresztow ano 
'c' \  członków  kom itetu w ykonaw - 

kom unistycznej. W  Berlinie 
tv akaz zcbran*a kom unistyczne zosta- 
st "'l om”*; ^ akaz ten ma być  rozciągnię

ci ruV? P rusy . Kom unistycznym  po- 
s .  0 Reichstagui w strzym ano w ypłatę

Jatt hitlerowcy uzasadniała fale ferora
djet. Jak  słychać rząd nie zam ierza w y
daw ać narazie dalszych rozporządzeń spe
cjalnych uw ażając, że rozporządzenie dla 
ochrony narodu i państw a jest rów nozna
czna z  ogłoszeniem stanu oblężenia. 
M iędzy aresztow anym i w  ostatnich godzi
nach znalazł się kom unistyczny poseł do 
Landtagu pruskiego Obuch, oraz poseł 
Schubert.

Na prowincji akcja represyjna trw a w 
całej pełni. W  Badenji zastosow ano te sa
me środki co w  Prusiech. M asowych re- 
w izyj aresztow ań dokonano w  M ona
chium, w Koionji (60 aresztow ań), w W est
falii (99 aresztow ań), wo W rocław iu (27 
aresztow ań), na Śląsku Opolskim (140 a re 
sztow ań), w Lipsku, Erfurcio (70 areszto
wań), w  Hamburgu (75 aresztow ań). Ogó
łem cyfra aresztow anych  przekroczy  kil
kaset osób. W  czasie rewizji zajęto mi- 
IJonowo ilości pism j ulotek kom unistycz
nych. W W irtenbergjf w ydano zakaz 
zgrom adzeń i p rasy  komunistycznej. W 
B runśw iku zastosow ano ten sam zakaz 
zarów no w  stosunku do komunistów Jak

i socjalistów. W  Turyngii te sam e zarzą
dzenia rozciągnięto ponadto na tak zw a
ny „żelazny front" l R eichsbannerow ców .

W  Koionji przeprow adzono rew izję 
również i w sekretariacie partji cen tro
wej. Skonfiskowano szereg  ulotek j pla
katów .

Nieustanne bójki polityczne
W szystko  to odbyw a się p rzy  akom pa

niamencie: strzałów  i w śród nieustannych 
bójek politycznych. W Beriinio doszło w 
kilku częściach m iasta do starć . Pew ien 
m łody robotnik został zastrzelony w  mie
szkaniu. Ofiarą s ta rć  padło 2 zabitych i 
kilku rannych. Na przedm ieściu Brem y 
doszło do starcia  pom iędzy policją a ko
munistami. Policja zrobiła użytek z broni 
i kilku komunistów padło rannych. W 
H amburgu na przechodzący ulicami po
chód hitlerow ców  padło szereg  strzałów  
ź dachów domów. Jest kilku rannych I je
den zabity. Koło Neurode ofiarą starć  pa
dło kilku rannych i jeden zabity .

Nowa „sprawa Kufjepowa?
Tajemnicze zniknięcie rosyjsk eźo generała

Helslngfors, 2-go m arca.
W ielkie w rażenie w yw ołało  tu tajem 

nicze zniknięcie zam ieszkałego stale w 
Heisingforsie byłego rosyjskiego generała 
A leksandra K ozłowskiego. Poniew aż 
sam obójstw o starego, znanego z czasów  
w ojny św iatow ej generała uchodzi za 
wykluczone, istnieje podejrzenie, iż ma

się tu do czynienia z now ą „spraw ą 
Kutjepowa".

Jak  wiadomo, generał Kutjepow p rzy 
w ódca rosyjskich formacji w ojskow ych 
zagranicą został uprow adzony z  P a ry ża  
praw dopodobnie przez agentów  bolsze
wickich. Tajem nica jego zniknięcia do
tychczas nie została  w yjaśniona.

Za cenę $0 tysięcy dolarów
bandyci zwolnili przyjaciela Lin d U e rg li

N. Jo rk , 2-go m arca.
Jak  donoszą z D enver (Colorado), 

przyjaciel pułkow nika Llndbergha, Char
les Bóttcher, uprow adzony w tajemniczy 
sposób dnia 12 lutego, został uwolniony 
w e  środę w ieczorem  w samem centrum 
m iasta po złożeniem  okupu, k tóry  w yłożył 
jego ojciec, w  w ysokości 60 tys. dolarów.

P o  uwolnieniu B óttchera oddziały po
licji na pięciu sam ochodach ciężarow ych 
rozpoczęły pościg. Pom iędzy policją a 
bandytam i, których  tożsam ości nie zdoła
no dotychczas ustalić, doszło za miastem 
do w ym iany strzałów . Jeden z bandytów  
został zabity , inni zdołali ujść.

Oo agentów naszego pisma
Z w ra c a m y  u w a g ę  n a  o g ło sze 

n ie  o  w p łacan iu  p re n u m e ra ty  za  
„7 G ro sz y "  do  6 m a rc a  r . b .

P ro s im y  pp . a g e n tó w  o  śc iąg 
n ięc ie  o p ła ty  p rz e d  ty m  te rm i
nem .

T y m  pp . a g e n to m , k tó rz y  o p ła 
ty  od  c z y te ln ik ó w  n ie  śc ią g n ą  
i n a m  n ie  w p ła c ą  w y sy łk ę  g a z e t  
z  d n iem  7 m a rc a  b e z w a ru n k o w o  
w s trz y m a m y .

Administracja „7 Groszy“.

Zamach na pociąg
ui Irlandfi

Londyn, 2-go m arca.
W czoraj dokonano w  Irlandii now ego 

zam achu na pociąg. Na południe od Cole- 
raine w ysadzono w  pow ietrze p rzy  po
m ocy bomby szyny  na głów nej linji ko
lejowej. Na szczęście zam ach zauw ażono 
dość w cześnie, aby  uniknąć katastrofy. 
Spraw ców  nie ujęto.

Wulkan Snmico
zieje ogniem

Londyn. 2-go m arca.
Jak  donoszą z Ekw adoru, w ulkan Su- 

m aco w  prow incji O rientes rozpoczął 
żyw ą działalność. Z daleka w idać Mb- 
lumnę z ognia 1 dym u. W strząsy  ziemi 
dają się odczuw ać w szerokim promieniu. 
Bliższych wiadom ości brak, należy się 
jednak liczyć z olbrzym iem i szkodami.

waitfi w Chinach
Tokio, 2-go m arca. . Dżehol odbyw a się pomyślnie. Po k rw a-
Jak  donosi japońska kom enda główna, wej w alce w ojska japońskie obsadziły 

ofenzyw a armji japońskiej w prowincji |  m iasto Lingyuan, przy  p rzyfęczy  tej na

zw y, która  stanow iła klucz praw ego 
skrzydła  chińskie] linji obronnej. W raz 
z Czjnfeng i L ingyuan w padły w ręce 
japońskie punkty kluczowe całej prow in
cji. Zajęcie stolicy prowincji Czende jest 
dzisiaj kw estją kilku dni.

Ze swej s trony  C hińczycy utrzym ują 
jednak, że sam a przełęcz jest nadal w ich 
posiadaniu i że głów na linja obronna nie 
została jeszcze przełam ana. D alsze od
działy japońskie zajęły m iasto Czenping.

Pekin, 2-go m arca.
P ra sa  japońska donosi, że w czasie 

walk o Czingfeng padło ponad tysiąc za
bitych. Sam o m iasto już nie istnieje. 
W iększość domów została  zrów nana z zie 
mią przez działalność artylerii. Do
w ództw o japońskie nie m ogło znaleźć ani 
jednego domu, w którym by mogło schro
nić się bezpiecznie. G łów ny dow ódca 
japoński, generał Mogi, ogłosił przejście 
m iasta pod w ładzę rządu mandżurskiego.

nie zapłaci gazety do O. marca
nie otrzyma dalszych
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Z w iązk i z a w o d o w e  g ó rn ik ó w  p o l
sk ich  w  o d p o w ied z i na p ism o  Z w iązk u  
P ra c o d a w c ó w , o d m a w ia ją c e  w sz c z ę c ia  
ro k o w a ń  dn ia  1-go m a rc a , d o n io sły , iż 
u w a ż a ją  s tan o w isk o  p ra c o d a w c ó w  za  
ze rw a n ie  ro k p w a ń  i s tw o rz e n ie  n ie ja 
ko  s ta n u  w o jen n eg o . W  m y śl u c h w a l 
zw ią z k ó w  g ó rn ic z y c h  i k o n g re só w  r a d 
có w  za ło g o w y c h  d z iś  ra n o  ro z p o c z ą ł 
się  d w u d n io w y  s tre jk  p ro te s ta c y jn y .

D e leg ac i p ra c o d a w c ó w  baw ili w c z o 
ra j  w  W a rsz a w ie , g dz ie  p e r tra k to w a li  
z p rz e d s ta w ić  e lam i rząd u . O  p rz e b ie 
gu  i w y n ik u  ty c h  p e r tra k ta c ji  n a ra z ie  
n ic  n ie  w iadom o.

Z e  s tro n y  sa n a c y jn e j u czyn iono  
w sz y s tk o , a b y  s tre jk o w i p rz e sz k o d z ić . 
W sp o m n ie liśm y  w c z o ra j o m a n e w ra c h  
pu łk o w n ik ó w  sk ie j agen c ji „ Isk ry " , w y 
d a w a n e j p rz y  p o m o cy  p o w a ż n y c h  su b 
w encji rz ą d o w y c h  o ra z  o n ik czem n y ch  
a ta k a c h  n a  g ó rn ik ó w  w a rs z a w s k je j p r a 
s y  san acy jn e j.

W c z o ra j,  ja k  o te m  ró w n ie ż  w sp o 
m in a liśm y , w o je w o d a  ślą sk i w  w y w ia 
dzie , u d z ie lo n y m  p ra s ie , o św ia d c z y ł,

Wypadek Iramwafowy
w Bogucicach

W czoraj o  godz. 12,30 w południe obok ra 
tusza  w Bogucicach miało miejsce zderzenie 
tram w aju  linji Sosnow iec — Król. Huta z sa 
mochodem ciężarow ym  Śl. 12.60$. Ja d ąc y  w 
stronę  K atowic sam ochód, naładow any w ęg
lem , mimo daw anych  przez m otorniczego sy 
gnałów , nie zjechat z iinji tram w ajow ej. W sku
tek małej odległości i śliskości szyn m otorni
czy nie zdążył z atrzym ać  tram w aju , który 
w padł na ty ł sam ochodu.

W  czasie zderzenia cały  przód  tram w aju 
zosta ł d«szczetnie rozb ity , p rzyczem  w yle
ciały szyby , k tórych  odłam ki pokaleczyły 
lekko m otorniczego. Jadący  z ty łu  samochodu 
jakiś chłopiec, spadł i doznał dotkliw ych po
tłuczeń. Samochód w yszedł z ka tastrofy  bez 
szwanku.

W ypadek ten spow odow ał k ró tka  przerw ę 
w komunikacji. -

TEATPKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Piątek: „Proboszcz Śród ubogich".
Sobota: o z. 20 „Kwadratura kota".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Kf6L Huta: sobota: o g. 15,15 „Kupiec wenecki".

KINA:
Katowice: C a j> i t o 1 „Ziemia niczyja". C a s i n o

„Ludzie w hotelu". C o lo s s e u m  „Kawalerowie dzi
kiego Zachodu". P a ł a c  a „Syn białych gór". R i a l t  o 
„Każdemu wolno kochać". U n io n  „Wesoły Madryt". 
D ę b in ą  „Dwa serca biją w walca takt".

Mysłowice: U n io n  „Biały ślad" i „Fltp 1 Flap 10 
minut strachu".

Szopienice: H e l io s  „śpiew, calu*, dziewczyna".
Król. Huta: C o lo s s e u m  „Rasputin" t „Blaty

Mad". A p o llo  .,'Mata-Uairi". < o i j  „Rome-Ezptcse" 
J „Atlantyda".

Bielsko: A p o llo  „W cieniu drapaczy chmur". Kino 
miejskie: „Czemp". Kino miejskie w BSalei: „Kobieta 
z nocnego lokalu".

RADJO:
Piątek, 3 marca 1933 t.

Katowice. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komunikaty. 15,25 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa.
15,30 Chwilka morska i kolonialna. 15,50 Bajeczki Cioci 
Heli dla dzieci. 16,05 Pogadanka z dziedziny kosmetyki.
16,20 Odczyt dla maturzystów. 16,40 „Powstanie stycz
niowe a zagranica". 17 Koncert. 18 Odczyt dla maturzy
stów. 18,20 Muzyka lekka. 18,50 Komunikat dla narcia
rzy. 19 „Józefińskie azalie". 19,15 Rozmaitości. 19,25 
Komunikaty sportowe. 19,30 Felieton. 19,45 Prasowy 
dziennik radiowy. 20,15 Felieton. 20,30 Koncert europej
ski z Genewy. 22,30 Wiadomości aportowe. 22,45 Inter-

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert 8,15 
Kącik dla kobiet. 10,10 Poranek szkolny. U,15 Komuni
katy. 11,30 Koncert. 13,05 t 14,05 Ptyty. 13,45 Komunika
ty. 14,45 Rozmaitości. 15,10 Komunikaty. 15,40 Program 
dla młodzieży. 16,10 Koncert. 17,55 Odczyty. 19,75 Od
czyt o Ameryce. 20 Muzyka z opery: „Idomenco". 21 
Komunikaty. 21,10 Koncert tilharmoujl. 22,10 Komunikaty.
22.25 Odczyt.

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka i rozmaitości.
9,30 Płyty. 9,55 Komunikaty i płyty. 10,30 Poranek szkol
ny. 11.55 Komunikaty i płyty. 12,30 Koncert. 13,30 Trans
misja z Prael. 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 16,55 Odczyt.
17,05 Muzyka kameralna. 18,05 Odczyty. 18.25 Audycja 
niemiecka. 19 Bicie zegara — prasa. 19,10 Odczyt. 19,25 
Słuchowisko. 19.55 Koncert. 20,30 Transmisja z Szwaj
carii. 32 Komunikaty,

że  r z ą d  za ją ł s tan o w isk o  n e g a ty w n e  
do  p o s tu la tó w  p rz e m y s ło w c ó w  i w  n a 
s tę p s tw ie  teg o  do  obn iżen ia  z a ro b k ó w  
nie do jdzie . M ó w ił to  sam o  już po 
p rzed n io  p rz e d s ta w ic ie lo m  zw ią z k ó w  
zaw o d o w y c h , a le  ci w id o czn ie  z z b y t 
m a łą  u fnośc ią  o dn ieśli się  do  s łó w  w o -

W czoraj jeszcze obradow ali p rzedsta
w iciele w szystk ich  zaw odow ych zw iąz
ków górniczych, w  spraw ie proklam ow a
nego na dzień dzisiejszy strejku  p ro testa
cyjnego. O dpow iedź Zw iązku P rzem y
słow ców , odrzucająca propozycję w spól
nych pertrak tacji na dzień 1 m arca br. 
p rzy jęto  do w iadom ości, poczem  postano
wiono do  tegoż zw iązku w ystosow ać na
stępujące pismo.

„P o tw ierdzając  odbiór pisma W Panów  
Z dnia 22 lutego 1933 r. L. dz. A. 1230/33 
m usim y — n ieste ty  — z przykrością  s tw ie r
dzić, że odrzucenie  nasze] propozycji w
sp raw ie  zw ołania w spólnej konferencji ce 
lem zlikw idow ania sporu, pow sta łego  przez 
w ym ów ienie um ow y płac, uw ażać  musimy 
za  zerw anie  układów  przez Zw iązek P ra 
codaw ców  G órnośląskiego P rzem ysłu  Gór
niczo-H utniczego.

O now o w ytw orzonej sy tuacji nie 
om ieszkam y poinform ow ać czynniki m iaro
dajne."

P ism o  to  zostało podpisane przez

je w o d y , jeśli opo w ied z ie li s ię  za  s tre j-  
k iem . P o d c z a s  o s ta tn ie g o  ru ch u  z a ro b 
k o w e g o  czy n io n o  g ó rn ik o m  ta k ie  sam e 
o b ie tn ice , a le  —  m im o ob ie tn ic  —  z a 
ro b k i z o s ta ły  obn iżone .

W y ra ż a m y  nadz ie ję , ż e  s tre jk  b ę 
d zie  m ia ł p rz e b ie g  sp o k o jn y  i; p o w a ż n y .

w szystk ie  organizacje górnicze, k tóre
stw o rzy ły  jednolity front robotniczy w 
obronie do tychczasow ych zarobków ,

Hufni<y
solidartzujq się i  górirkami
Zespół p racy  Zw iązków  M etalowców

wspólnie z Związkiem  Robotników P rze- 
m ysłu-M ętalow ego w *Polsce uchwalił na 
posiedzeniu, odbytem  2 bm. w  Król. Hu
cie, poprzeć w alkę górników . Czynne po
parcie nastąpi z Chwilą, gdy górnicy p rzy 
stąpią do strejku pow szechnego. P rzed  
rozpoczęciem  strejku  w  hutnictw ie po
stanow iono u trzym ać ścisły  kontakt z 
kierow nictw em  jednolitego frontu strejku 
górników . W  m iędzyczasie Zw iązki za
w odow e m etalow ców  uczynią w szystko, 
by  załogi hutnicze przysposobić do s tre j
ku i przeprow adzić  przygotow ania  tech
niczne. . ;

Po wykryciu Mim w llr/ęflzie Celnym w K iw ic a c ii
Dochodzenia prowadzi dclegaf ministerstwa Skarbu

Jak  to  Już przed kilku dniam i kró tko  do
nosiliśmy, w  Katowickim U rzędzie • Celnym  
w ykry to  nadużycia, k tó re  popełnili urzędnicy 
tego urzędu, zatrudnieni w dziale kar.

P rz ed  kilku tygodniam i zbiegł przez 
G dańsk do Niemiec k ierow nik b iura  działu 
ka r U rzędu Celnego w  K atowicach, p. Fojcik, 
k tó ry  nie posiadał do tychczas Obywatdlśtwa 
polskiego, P o  zniknięciu tęgo urzędnika zor 
stał stos n iezalatw ionych ak t, z  k tó rych  w y 
nikało, że nałożone k a ry  za p rzestępstw a cel
ne nie by ły  Ściągnięte. W obec tego w ezw ano 
ukaranych do zapłacen ia  grzyw ien. W ezw ani 
poczęli z jaw iać się w  U rzędzie Celnym  i 
taim przedkładali pokw itow ania, podpisane 
przez  Fójclka, z k tó rych  w ynikało, że g rzyw 
na została  zapłacona.

W  toku dochodzeń w  tej spraw ie  s tw ie r
dzono, że podobnych m anipulacji dopuszczał

sie rów nież  drugi urzędnik, niejaki Peschke,
k tórego osadzono w  w ięzieniu na zarządzenie 
sędziego śled. O brońca aresztów . uzyskał u- 
chw ałę  Sądu  O kręgow ego w  K atowicach, na 
k tórej m ocy Peschke miał być zw olniony z 
w ięzienia za kaucją. W  m iędzyczasie jednak 
w yszły  na jaw  now e nadużycia, w obec cze
go u chw ata ' została  cofnięta I niesum ienny 
urzędnik p rzebyw a  nadal w  więzieniu.

S tw ierdzono rów nież  w toku dochodzeń, 
że u rzędnicy cl za  op ła tą, k tó ra  w ędrow ała  
do ich kieszeni da row yw ali, wzgl. odraczali 
term iny płacenia grzyw ien .

W  zw iązku 2 tem 'p rzyby ł do Katowic 
specjalnie w  te j spraW ie delegow any w yższy  
urzędnik m inisterstw a Skarbu , k tó ry  prow a
dzi dalsze dochodzenia.

W ykrycie  tych  nadużyć w yw ołało  na Ślą
ska zrozum iałą sensację. _

Zaległości D o i t a  przyczyna kroku
kupca ze Świętochłowic

Kupiec H einrich Szuba ze Św iętochłow ic 
zalegał z podatkam i w kw ocie 608 zł. w  U rzę
dzie Skarbow ym  w  W ielkich H ajdukach. Kie
d y  w  pierw szych  dniach grudnia ub. r , zjaw ił 
się u niego se kw estra to r Kazim ierz D onajski, 
by za inkasow ać zaległości. Szuba, mając ty l
ko 80 zł. w ręczy ł mu tę kw otę  z prośbą o 
prolongatę resz ty , na co Donajski zgodził się.

15 tego sam ego m e s ią ca  przyby ł Donajski 
poraź drugi do. Szuby i ośw iadczy ł mu. że ma 
zlecenie zajęcia tow aru  za 1.000 zl„ a  robot
nicy i w óz czekają  już na ulicy. W ystraszony  
kupiec, k tó ry  w  przeddzień w ysła ł có rkę  z 
400 zł. do urzędu, celem uiszczenia w iększej 
r a ty  a konto zaległości, p rosił u rzędnika, by 
telefoniczn e p rzekonaj się o  praw dziw ości te 
go. D. udał się do telefonu, żnajd u ą ce g o  słę 
w sąsiedztw ie, w rócił Jednak niebaw em  z 
ośw iadczeniem , że referen t oddz 'ału  w U rzę
dzie Skarbow ym , Rom ik. dom agał się zajęcia 
tow aru  i rzeczyw iście  robotnicy zaczęli w y 
próżniać sklep. Zrozpaczony kupiec, w idząc 
sm utny koniec sw ej długoletniej p racy , schw y 
cił w  momencie najw yższego zdenerw ow ania 
3 butelki okow ity  do  palenia ł rzucił je  na

gorący  piec żelazny. N astąpiła detonacja i po
w sta ł pożar, k tóry  jednak, dzięki natychm ia
stow ym  wysiłkowi dom ow ników , został zlik
w idow any. P o  w ypadku tym D onask i zanie
chał zajęcia  i doniósł o  calem  zajściu prze ło
żonej w ładzy , skutkiem  czego oskarżono Szu
bę za  rozm yślne podpalenie i przeszkodzenie 
w  zajęciu dokonanym  p rzez  urzędnika Urzędu 
Skarbow ego.

Na szczęście sąd Stanął na cokolw iek imnem 
stanow isku, n i l  U rząd S karbow y, podkreśla
jąc, że zajęcie w  danym  w ypadku, kiedy 
dłużnik w ysła ł pokaźną sumę na pokrycie za
ległości, m iał w ięc najlepszą w olę zapłacenia 
podatku, na leżałoby odroczyć w  myśl zarzą 
dzenia m inisterstw a Skarbu. Z tych też po
w odów , uw zględniając rów nocześnie wielką 
rozpacz oskarżonego, k tó ry  w  chwili popeł
niania p rzestępstw a by ł zby t zdenerw ow any, 
by zdaw ał sobie spraw ę ze sw ego czynu. 
Sąd przyznał Szubie najdalej idące okoliczno
ści łagodzące i skaza ł go na najniższą karę  
tygodnia are sz tu  z zaw ieszeniem  k a ry  na  dw a 
lata. t

i n jK  Czech skazany został na 19 miesięcy 
więżenia

W  nocy z 5 na 6 stycznia br- w  cukierni 
„Rom a“ w K atow icach bawiło się kilku mło
dych osobników  m. in. b racia E ryk  i Oton 
Czechow ie. M iędzy nimi a innymi gośćmi 
doszło w pew ne] chwili do aw an tu ry , p rz /-  
czem jeden z nich, E ryk  Czech, w ystrze lił 
z rew olw eru  w podłogę, poozem w szyscy  par- 
tjami opuścili lokal.

W  międzyczasie Jeden z kelnerów 1 portier

udali się na policję, k tó ra, z jaw iw szy  się na 
miejscu aw antury , nie zasta ła  już żadnego z 
a w a n tu ru jąo /ch  się gości.

O koło godz. 1 w nocy, w  godzinę po 
a w anturze , znajdujący się w służbie przed 
gmachem Śląskiego U rzędu W ojew ódzkiego w 
K atowicach post. Cieślak, zauw ażył dwóch 
osobników , aw anturu jących  się przy  ul. F ran
cuskiej, z k tó rych  jeden  na widok policjanta,

„ 7  Groszy"
CENTRALA: K atowice, ul. Sobieskiego

tel. 960 — 964.

tel. 960; Sosnowiec, ud. 3-go 
tef. 512; D ąbrow a, ul. S taszyca  33;
ladź, ul. Bytom ska 56; Król Huta, ul. ^

i 8, teł. 27; Bielsko, ul. Przekop (J' 
Beuthen O /S. Kais. F ranz  Joseph P1- 
teł. 20-18; Poznań. Dąbrow skiego 76.

Piątek

3
m arca

1933

D ziś: Kunegundy 
Ju tro : K azim ierza 
W schód słońca: g. 6 m. 44 
Zachód: %. 17 m. 42 |  
Długość dnia: g. 10 ®- 88

KALE
W schód ks 
Zachód ks!

NDARZ KSIĘŻYCOWY:
iiężyca: g. 8 m. 33 
ię tyca: g. 1 m. 14

ZMIANA KSIĘŻYCA:
Piątek. 24. II. o z. 13.44 nów •
do 4. III, g. 11.23._______________  ^

Co nam przyniesie dzień dzisiejs^
D zień d zis ie jszy  jakkolw iek t d f ' l #  

całkiem  pom yślny, bo zm ienny, 
wielu w ypadkach bedzie bardzo a° ^  
Szczególn ie  praca um ysłow a, wszelkit ^  
jęcia, zw iązane z  literaturą, sztuka, Z  
trem  itp. przyn iosą  dzisia j dobre W ^  
Co do spraw osobistych, jeśli w g r t ” ^s 

dzą zam iary m atrym onialne, m0i. i  \e 
spotkać dzisia j niepowodzenie. To  
piej nie decydow ać  w ty c h  wypa® ^  
G odziny w ieczorne przyn iosą  
spodziew anych w ydarzeń , ciekawe 

“  ' lis ty  itp .
, M ‘

U rodzeni w  dniu 3-im  marca mata (j. 
rakter m arzycielski, w rażliw y. Sa  »  
mi i uczynni dla otoczenia. Są też ej 
łubiani, jednak przew ażnie w yzys*1" .^ . 
Odznaczają sie dużem i zdolnościom* 
rack iem i, często  poetyckiem i. Skiom 
do chorób zakaźnych  i kostnych .

odezw ał się: „Bądź olcho, bo zafi tu p.
s t» i“. Na to  drugi odpow iedział: „Ja 8 
strzelę, choćby 10-oiu Ich by ło". . j(id< 

T en osta tn i, po w ypow iedzeniu ty®' od* 
rzucił się na post. C ieślaka, a następ® ’ 
skoczyw szy  na środek ulicy, w ydobył 
szeni broń, pociągnął za cyngiel, strzał 
nde padł- , , gr.*

W obec tego, ie  usiłujący strzelać ,.,r  
Czach nie reagow ał na w eew anie P05* . ty'9
wego, ten w ystrze lił do niego, jednak
razem  strza ł nie padł. >

P o  chwili E ryk Czech zbiegł w Wer'ir w8 J*
Pow stańców , s trzela jąc  6 -krotnie do » 
cego go policjanta. C zech znikł w  ® 
ściaoh. Nad razem  urządzono rew irte >1 
szk&niową, w k tórej toku znaleziono w 
leżącego w łóżku z raną  p o strza łow a .w y t  
siach. Rannego przew ieziono do szpitala, m- 
p rzez kilka dni czuw ał p rzy  nim Pos ,.es*c * 
w y policji. E ryk Czech, nde będąc J „ i 
w yleczonym , zbiegł w bieliźnie ze 
dopiero po.kilku dniach został ponownie 
trzym any i osadzony w więzieniu.

W czoraj odow iadał on przed Sąderti ^  
gpw ytn w  Katowicach za usiłowane .$ 
s tw o  posterunkow ego policji- Ttomaczy .p 
on tem , że k ry tycznego  dnia by ł zupę*" |£.f 
jainy i że nde strzela ł do posterunkoweg > {0?,‘ 
w ziemie i to ze strachu , gdyż pierwszy 
począł strzelaninę policjant. r l e ^ 1

P rzesłuchany  jako św iadek post- 
zeznał jednak, że s trza ły  sz ły  w jego J ^ ł *  
ku. Rzeczoznaw ca w ojskow y, r u S 4? 
orzekł, że s trza ły  musiały iść w kierun* 
mi, gdyż w płaszczu osk. Czecha znała* pJu  
dziur od kul, z k tórych  w ynika, że bron 
skierow ana do ziemi. . n

W obec tego Sąd skazał Czecha na * ^  
sięcy w ięzienia za zm uszenie p o s te r u n ^ ^ ) ' 
do u ty c ia  broni palnej. B ra t zasaoz ?1. 
O ton Czech, którem u zarzucano nieleg2'1 y  
siadanie broni, został uw olniony dla bra 
w odów . • ,

realności, przy ul. Jo rdana , Kupca w e(1 
pow stała bójka pomiędzy Janem  GafC c 3ll '! 
H. G rossem  z Załęża, oraz  H enrykie® e* 
sem rów nież z Załęża. Teodor MacnO**:*. 
Załęża podszedł do bijących się * 1 ^ f if1 
uspokojenia Ich. a w ów czas G arcorz r  
go kilkakrotnie  nożem  w p ierś .
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łąc -̂ “zw artek  odbyło się posiedzenie po-
toWel i Komisyij senackich skarbow o-budże-
4owJ , '  gospodarstw a społecznego, k tóre  obra- 
Cy y Cad projektem  ustaw y  o funduszu pra- 

**łOszonym przez klub B. B,

^ . N a . czw artkow em  posiedzeniu sejm ow ej 
b a j j*  ośw iatow ej p rzy ję to  w trzecieni czy*

"iokich. O drzucono w szystk ie  popraw ki, 
O p^O "? przez Klub N arodow y 1 inne kluby

a  ustaw ę p rzy ję to  głosam i I 
U iw .eni uchw alono dw ie popraw ki referen

d a  Czumy z BB.

*3u  Sejmow a komisja budżetow a rozpa try - 
1920, n Z a m k n i ę c i a  rachunkow e za la ta  
ska ' ,  }  1930-31 łącznie 7 uw agam i I wmio- 
St^a • Kfóre N ajw yższa  Izba K ontroli p a ń- 
Ui5w. “otoczyła  do tych  zam knięć. Po  p rze - 
-  ‘Omach przew odniczącego i referen ta, _________ 1, ___  .  1

BB. p rzy ję to  wniosek o udzielenie 
|  ««0wi absolutorium .

łj Sejmow a komisja budżetow a ob radow a- 
f c f c - w a r t *  rów nież  nad w nioskiem KI. Na- 

w spraw ie  zaopatrzeń  em ery ta lnych  
^ •z y c ie i j  w eteranów  szkół p ryw atnych . W i- 

Skarbu Kozłowski o św iadczył 
ło.. lem rządu, że do tych nauczycieli będzie*«Stos•sowana ustaw a  o darach  z ła sk i

sielT ^  zw iązku z ujaw nieniem  w  stolicy 
lote .. c!e®a!nef sprzedaży  losów  Irlandzkiej 
•fzez • W yścigow ej, k tóre  nadesłane  by ły  
sta» ,etJen 1 hnnków  paryskich, nałożony zo- 
ban|,areszt na uzyskane w ten sposób przez 
Vą wPtyw y. A reszt nałożono na konto ban- 

w Polskich Instytucjach finansow ych.

zw iązku z trudna sytuacją, w Jakiej
tolnu s 'e obecnie spółdzielnie, a zw łaszcza 
lał, CZ° - P a ństw ow a Rada Spółdzielcza pow o- 
w J J ^ F I n ą  komisję, k tó ra  m iała za zadanie

'*2°Wać nro lek t noweHzacil ii<sfeirl pro jek t now elizacji u staw y spół- 
*- D ow iadujem y się, że kom isja ta 

sw oje już ukończyła.

ry Ti Przygotow ania  do przejęcia prezydentu
rę * ,’, i®’ p rzez Roosevelta są ukończone./ł. p\ l\zl lAu-jocyciia są ununv/.uire.

R ocseveit p rzyby ł w czw artek  po 
do W aszyngtonu pociągiem specia '-By^141' 11 do W aszyngtonu pociągiem specjał 

Vnwj W jego otoczeniu znajdow ali się człon-

’ i sek re ta rzy . W aszyngton spodziew a 
sobotę napływ u nie mniej jak 50 łys. 

« W  Lmje kolejow e przygo tow ały  s to  soecial-
iotnj OOeiagów. Miejsca na w szystkich iinjach 

'“Zych są wykupione.

ftfpfomy i nagrody
narciarskie

łje^ p,).yłe na zaw odach, u rządzonych przez 
,.7 G roszy"  w dniu 23 ub. mies.,

Itąrny być odebrane najpóźniej do poniedzlał- 
Hg^ ^ .debrać  je można w Redakcji „7 G roszy".

p^ ice , u!. Sobieskiego 11.
W rt W0 “ trzym ania  dyplomu ma każdy  za- 
Zaieł • k tó ry  ukończył bieg. bez w zględu na 

mlesce.

Slrcfk studentów w Warszawie
Zacementowane drzwi poltfechnihi. -  Policja walczy woda

ze studentami
W  piątek od rana przed U niw er

sy tetem  W arszaw skim  zaczęły grom a
dzić się grupy studentów , w ypow iadają
cych się za proklam owanym  przez w ar
szaw ską konferencję akadem icką stroi
kiem na w yższych uczelniach. Po  
pew nym  czasie zjawiła się grupa, złożo
na ze studentów  sanacyjnych, przeciw 
nych manifestacyjnem u strejkow i mło
dzieży. Grupa ta zaopatrzona była w pał
ki gumowo i bomby łzaw iące. P rzybysze  
ci wybili szyby  w szafkach, mieszczą
cych się niedaleko bram y, zostali jednak 
po krótkie] w alce usunięci p rzez młodzież, 
poza obręb uniw ersytetu, przyczem  kilku 
studentów  dotklfwlo pobito. Bomby nie 
eksplodow ały. W  czasie trw ania  bójki zja
w ił się na dziedzińcu rek tor prof. Ujejskf, 
k tó ry  o godz. 9-tej rano ogłosił zawie- 
szenlo w ykładów  aż do odwołania.

Na Politechnice już w  nocy studenci 
z a c e m e n to w a l i drzw i wejściowe, tak że 
nie sposób było dostać się rano do 
gmachu. D opiero po odbiciu cementu Że
laznem! łomami, w stęp do politechniki 
b y ł umożliw iony. Gdy grupy studentów, 
dem onstrujących na rzecz sam orządów  
akadem ickich w esz ły  do gmachu politech
niki, zasta ły  już w  hallu grupę Legionu 
M łodych oraz kilkunastu Strzelców . Mię
dzy temi dwiem a grupami rozpoczęła się 
bójka, podczas której nadszedł rek tor 
prof. C hrzanow ski. Młodzież sanacyjna 
poczęła w znosić przeciw ko rektorow i o- 
krzyki, co spow odow ało m omentalne usu- 
nięcio Ich z gm achu uczelni. Nie cheszło 
'się przy tem  bez poturbow ania wielu osób.

Bezpośrednio po tych zajściach rek tor 
zawiesił w ykłady  aż do odw ołania.

W Szkoło Główne] G ospodarstw a W iej
skiego młodzież zabarykadow ała wejście 
tak, że nikt nie mógł przez długi czas do
stać się do uczelni. Na gmachu, na w yso
kości trzech pięter zawieszono transparen t 
z napisem .skierow anym  przeciw ko pro
jektow i reform y ustaw y w yższych  uczel
ni. T ransparent, po dłuższym  czasie, na 
polecenie rektora, zdjęto.

Na ulicy Rakowieckiej m iędzy Szkołą 
G łówna Gospodarstw a W iejskiego, a W yż
szą Szkołą H andlową doszło do bójki mię
dzy młodzieżą narodow a, a grupą I.egjo- 
nii m łodych, k tóra została w krótkim cza
sie rozproszona.

Rektor S. G. O. W . prof. Sosnowski 
zaw iesił w ykłady  aż do odwołania.

W W yższej Szkole Handlowej, podo
bnie jak i na uniw ersytecie i politechnice 
doszło do bójki m iędzy młodzieżą, demon
strującą, a grupą m łodzieży sanacyjnej, 
k tórą usunięto poza obręb uczelni. W y 
kłady nie odbyw ają  się. ale oficjalnie za
wieszono w tej uczelni do tychczas nie zo
s tały .

W Państw ow ym  Instytucio D entystycz 
nym m łodzież strejkuje. I tu w ykłady  się 
nio odbywają.

Popołudniu przed uniw ersytetem , gdy 
zgrom adziła się młodzież akadem icka, za 
jechała policyjna m oto-pompa i strumienie 
wody polały się na studentów . P rzed  
gmach W. S. H. zajechało również moto
pompa.

M o n ie  130 siu
W  Krakowie w czesnym  rankiem 

zgrom adziła się liczna grupa m łodzie
ży  Dniwers. Jagieł, w  Collegium Novuim i 
zabarykadow ała w ejścia do gm achu ław 
kami, katedram i i t. d. P o  chwili p rzy
był silny oddział akadem ików -strzelców  
oraz członków  Legionu M łodych, k tórzy 
po utarczkach  słow nych i czynnych ze 
studentam i, broniącym i w stępu do Coli. 
Novum barykady  usunął. B roniący w stę 
pu do Collegium Novum wycofali się do 
w nętrza  gmachu.

O godz. 9 policja przeprow adziła  re 
wizję w lokalu S tron. Narodowego, p rzy 
czem aresztow ano wielu studentów , 
członków komitetu, mającego prow adzić 
akcję pro testacy jną przeciw ko ustaw ie 
akademickiej. Gdy w ieść o  tem doszła na 
U niw ersytet, m łodzież urządziła w iec w 
westybulu Collegium Novum. Na wiecu

postanowiono prow adzić strejk  aż do 
chwili w ypuszczenia aresztow anych  na 
w olność. W ybrana delegacja udała się 
do rek tora  prof. K utrzeby z prośbą o in
terw encję u w ładz w spraw ie a resztow a
nych. R ektor p rzy rzek ł interw enjow ać, 
p rzyczem  ośw iadczył, że zapow iadany 
wiec studentów  Un. Jag . z jego udziałem 
odbędzie się w  piątek, 3 bm. Za chwilę 
m łodzież o trzym ała wiadom ość, że policja 
przeprow adza rew izję w Tow. Bibljoteki 
S łuchaczów  P raw a  Un. Jag . w poszuki
waniu ulotki, w zyw ającej do strejku. W y
nik rewizji, k tóra  odbyła się w  asystencji 
dziekana W ydziału P raw a  prof. D ziurzyń- 
skiego, by ł negatyw ny, bowiem  żadnej 
ulotki nie znaleziono. Tym czasem  liczba 
aresztow anych  studentów  urosła  do licz
by 60. Studentów  przew ożono karetką 
policyjna do aresztów . Około godz. 1

studenci narodow cy i ludowcy ponownie 
opanowali Collegium Novum, zamknęli 
główne wejście na klucz, a boczne zaba
rykadowali, podobnie, jak rano. Koło go
dziny 2 rektor Un. Jag  w porozumieniu 
z dziekanami zaw iesił w ykłady  aż do od
wołania.

Na Akad. Górniczej w ykładów  niema, 
gdyż młodzież prow adzi strejk. Oficjalnie 
w ykłady  nie są zawieszone. Do godz. 6 
aresztow ano ogółem 150 akadem ików i 
akademiczek.

W e środę, dnia 1 bm., w  lokalu Stron. 
Naród. t. zw. Szarej Kamienicy, mieszczą
cej się w Rynku, odbył się odczyt na 
tem at „Technika zamachu stanu". P re 
legentem by ł pewien em erytow any oficer, 
k tóry  dzielił się z niewielu słuchaczam i 
w rażeniam i z czasów zamachu bolsze
wickiego w Rosji.

Po  odczycie pewna ilość obecnych za
siadła do brydża, przyczem  gra przecią
gnęła się do godziny 2-iej po północy. 
W  piątek rano przed Szarą kam ienicą 
zajechały auta policyjne z kilkunastom a 
iunkcjonarjuszam l policji. Udali sie oni do 
lokalu S tron. Naród, j przystąpili do rew i
zji. Po  dłuższych poszukiwaniach zabrano 
m aszynę do pisania, klika różnych przed
m iotów oraz „Ksizgę win sanacji". Księga 
win sanacji, to zeszyt, w którym  w lecia
no różne wycinki z gazet, do tyczące obo
zu sanacyjnego. Obecny w czasie rewizji 
p rezes Zarz. Okr. Stron. Nar. p. S ikora 
nio podpisał protokółu rewizji, ponieważ 
w nakazie przeprow adzenia rewizji po
w iedziane było, że zostajo ona zarządzo
na w zw iązku z agitacją kom unistyczną.

Zauw ażyć należy, że a resz ty  policyjne 
nio mogą pomieścić tak znacznej liczby 
aresztow anych  studentów . P rze trzy m y 
wani oni są wobec tego na mrozie w ko
ry ta rzu  w ięziennym . Nio poz.wolono im 
naw et podać ciepłe] herbaty . Młodzież ta 
jest p rzew ażnie źlo ubrana w stosunku do 
dzisiaj panującego mrozu, a znajduje się 
w śród niej rów nież w iele akadem iczek. 
Sm utną role donosicieli odegrali w Kra
kowie akadem icy - strzelcy, zg łaszając 
w ładzom  policyjnym nazw iska „zbunto
w anych" akadem ików.

W imię sprowiećlliwoki
„REW IZJE U PIEKARZY W NOW EJ W SI“.

W  zw iązku z artykułem  p. t. „Rew izje u 
p iekarzy w Nowej W si" prosi nas p. Je rz y  
W ieczorek o wyjaśnienie, i e  nie nabyw ał prze
m ycanych drożdży oraz, że wobec urzędników  
nie zachow yw ał się arogancko.

sp>§Howc4w i szpiclów pulsKlcft

,W o l e k "
da]p i/W neg0 d n ia  w rz e śn ia  1916 r .  nie- 
niec ^ e sz n a  m ięd zy  W a łk ie m  K o
li,: Znym , a  śc ig a ją c y m i go  ż a n d a rm a-
J * W V \\710 O O ł n u rn li/n  — ńnMw ią z a ła  s ię  w a lk a . Jed en  z żan- 
2fwai° w  z o s ta ł  z ab ity , inny  p o lic jan t*0st 7  z ° s ta l  z ab ity , inny  p o lic jan t 
^ież ,r a n n y- W a łe k  K on ieczny  ró w - 
So „ ° b e rw a ł .  K ula ż a n d a rm a  tra f iła  
ty jj7 . rzu ch- C iężk o  ra n n y  u k ry ł się  
l e ^ e i ś  sto d o le , gdz ie  go  jed n ak  zn a -2ion guz ie  go  jeanaK  zn a 
le^ ; ” 0- G r o z i ła  m u k a ra  śm ie rc i i W a - 
-  3 ° n i e c z n y  n ie  p rz y p u sz c z a ł już, b y
'  fcj c|  o p resji m óg ł w y jść  ca ło . 
do *ytp c z a se m  N iem cy  p rzew ieź li go 
t w Zpi.ta la  w  L eszn ie , a  tam , po k ilku  
k0 d niach. W a łe k  p rz y s z e d ł tak  da le - 
iąc s ieb ie , że... zb ieg ł, nie z d ra d z a -
ty na w e t, k im  je s t.  N azw isk o  jego

zPitalu, b y ło  fa łs z y w e .
Prżvb f " W a łek  n a le ż a ł do  s t r a ż y  
i SzY,u0<:zn e i k o m e n d a n ta  J a n a  P i ła ta  

Sl>iskow cZ' n im  n o w y c h  k a n d y d a tó w  na

żapTT ż y w c e m  m nie już  nie d o s ta n ą  —  
łby j7 n ,a* on sw o ich  ko leg ó w . Byliś-y Dr? 1 Lłyna-
'^ D arii • on an i’ że  m ów i p ra w d ę . A le 

tak  s ię  Po to c z yty> że  W ałek
staf • ic szcze  ra z  5 to  jed e n a s ty , zo- 

' to W n 'w cem “ a re s z to w a n y .  A b y ło  
1 „ Ą toPbi^eych  oko liczn o śc iach : 

ska Pazdz ie rn ik a  1918 r. po lic ja  p ru - 
P o zn an iu , a r e s z to w a ła  k o m en 

d a n ta  sp isk u , J a n a  P iła ta ,  o czy w iśc ie  
nie w ied ząc  o tem , że  je s t  on  k o m en 
dan tem .

P r z y  P iła c ie  zna lez iono  ró ż n e  u lo t
ki, d ru k o w a n e  p rz e z  P . O. W . w  W a r 
szaw ie , n ad to  zna lez iono  fo rm ę p rz y 
sięg i, o ra z  a d re s y  ty ch  11 sp isk o w có w , 
k tó ry c h  P i ła t  w  ty m  sa m y m  dniu  z a 
p rz y s ią g ł.

R a d c a  policji G o eh rk e  i k o m isa rz  
c z e w sk i, p rz y p u sz c z a ją c , że  nad  P i ła 
tem  s to i c a ły  s z e re g  innych  d o w ó d có w  
sp isku , u siło w a li w y d o s ta ć  od  niego  ta 
jem nicę , k to  je s t  jeg o  p rze ło żo n y m .

W  p e w n y m  m om encie  P iła t ,  tak  so 
b ie  d la  fan taz ji, p o w ied z ia ł, że  p rz e ło 
żo n y m  jeg o  je s t  W a łek  K on ieczny . 
W  m y śli b y ł b o w iem  p rz e k o n a n y , że 
po lic ja  p ru sk a  i tak  n ie  sch w y c i W a lk a  
ży w c e m , a  p rz e c ie ż  p oszuku je  go  n ie 
m al od  sam eg o  p o czą tk u  w o jn y  —  bez 
sk u teczn ie .

H an czew sk i u z n a ł zezn an ia  P i ła ta  
za  p ra w d z iw e  i n a k a z a ł sw o im  u rz ę 
dn ikom , by  W a lk a  ja k n a jp ręd ze j 
s c h w y ta n o .

W k ró tc e  po lic ja  p ru sk a  d o w ied z ia 
ła  s ię , że  W a łek  u k ry w a  się  w  lokalu  
F o łty n a  p rz y  u licy  Jezu ick ie j. D o w ie 
dz iano  się nad to , że w  lokalu  ty m  p rz e 
b y w a  s ta le  po  k ilk u n a s tu  d ezerte rów .

i sp isk o w có w , uzb ro jo n y ch  w  r e w o l
w e ry  i sz ty le ty .

W y s ła n o  tam  p rz e to  w y w ia d o w 
có w  K a jd asza  i A d am czew sk ieg o . 
D w ó ch  innych , a  m ianow ic ie  P re u s s a  
i N a w ro ta  b a rd z ie j znano , ci w ię c  po 
zosta li na u licy . W y w ia d o w c y  czeka li 
c ie rp liw ie , a ż  W a łek  opuści lokal, po
czem  zam ie rza li go  a re s z to w a ć  na 
u licy .

T eg o  w ieczo ra , W a łe k  o p uśc ił lo 
k a l o k o ło  10 w ieczo rem  razem  z W ła d 
k iem  R y k a c z e w sk im  z u licy  B u te lsk ie j. 
O baj by li uzb ro jen i. C hcieli iść na sp o 
c z y n e k  do  m ieszk an ia  R y k a c z e w sk ie -
sro.

N a N o w y m  R y n k u  p rzy s tąp ili do 
nich  w y w ia d o w c y . W ałek  o d razu  
z o r je n to w a ł s ię  w  g ro źącem  m u n ie 
b e z p ie c z e ń s tw ie . C h w y ta ją c e g o  go  za  
ram ię  K ajd asza , odep ch n ą ł z ta k ą  siłą , 
że  ten  w y w ró c ił  się. N aw ro t, k tó ry  u si
ło w a ł go  c h w y c ić  za  d ru g ą  ręk ę , nie 
z d ą ż y ł te g o  do k o n ać  i p o to czy ł s ię  k il
k a  k ro k ó w . A dam czew sk i i P re u s s . 
m im o, że m ieli p rz y g o to w a n e  do  s t r z a 
łu  r e w o lw e ry ,  nie w iedzieli co  p o cząć .

W ałek , uc iek a jąc  u licą K ozią, w p a d ł 
na u licę  Jezu ick ą , n astęp n ie  G o łęb ią  
i w b ieg ł na dziedz in iec  g m achu  re jen - 
cy jn eg o , a  następ n ie  u k ry ł s ię  w  s a 
m ym  g m achu .

W y w ia d o w c y  w bieg li za  nim , lecz  
Ko n ie  odszukali. W a łe k  bo w iem  
w sz e d ł w  m ięd zy czas ie  do  jak ieg o ś 
b iu ra , w y sk o c z y ł p rzez  okno  do o g ro 
du , a  n a s tęp n ie  p rz e sz e d ł aż  p o d  m ur

p rz y  u licy  Z ielonej i p rz e sk o c z y ł p rz e z  
n iego, u zy sk u jąc  w o lność.

W o ln o śc ią  nie c ie sz y ł s ię  jed n ak  
d ługo.

N astęp n eg o  dnia , w n iedzielę , w  s a 
m o południe , W a łek  K on ieczny  p rz e 
chodz ił u licą  B e rliń sk ą , p rzez  p lac  
W olnośc i, d ąż ą c  na  S ta ry  R ynek , gdz je  
um ów ił się  z ko legam i. S w o ją  o lb rz y 
m ią „ sp lu w ę"  n ió sł w  k ieszen i p ła sz c z a  
na p ie rs iach . S zed ł spoko jn ie , gdyż  nie 
p rz y p u sz c z a ł,  b> go  k tó ry  z szp ic lów  
m ógł poznać .

M ylił się jed n ak  b a rd z o . P o z n a ł go 
b o w iem  w y w ia d o w c a  P re u s s  i ś ledz ił 
go  już od u licy  G w arn e j. P o  d rodze  
P re u s s  sp o tk a ł H offm anna, o ra z  jak ie 
g o ś m u n d u ro w eg o  po lic jan ta  i w  tró jk ę  
zam ie rza li W a lk a  a re sz to w a ć .

Na ch o d n ik ach , jak  zw y k le , b y ło  
pe łn o  ludzi. W ie lu  z nich sz ło  je zdn ią . 
W a łek  ró w n ie ż  szed ł je zdn ią  p rzy  p ra 
w ej s tro n ie  cho d n ik a  w s tro n ę  S ta re g o  
R ynku .

U zb iegu  u licy  R y c e rsk ie j i p lacu  
W o ln o śc i w y w ia d o w c y  o ra z  ów  poli
c jan t p rzy s tąp ili do n iego z z am ia rem  
a re sz to w a n ia . W  od p o w ied z i na to  
W a łek  n ag ły m  ru ch em  w y ją ł sw ó j 
w o jsk o w y  p is to le t i z a c z ą ł s trz e la ć . 
W śró d  p rz ech o d n ió w  p o w s ta ła  z ro zu 
m ia ła  pan ika . W y w ia d o w c y  w  p ie rw 
szy m  p rz e s tra c h u  uciek li, z czeg o  sko 
rz y s ta ł  W a łe k  i z a c z ą ł uc iek ać  w  s tro 
nę S ta re g o  R yn k u .

(C iąg dalszy nasfąp:)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku i nazw iska przez oszu
s ta  Lubara, uciekł w góry  z postanow ie
niem, że będzie tępi) ludzi ztycb, a broni) 
pokrzyw dzonych . W  jakiś czas Później. 
Klimczok- dow iedział się, że w domu Obłą
kanych. należącym  do dr. F e rb e ra , zam 
knię ta  jest iego ukochana, księżniczka Kle
m entyna Sułkow ska, o raz  18-letni baron 
Ja n  Helmfeld, którem u groziła śm ierć, w y 
sy ła  do sw ej jaskini żyda  M arkusa, k tó ry  
w stąp ił do jego bandy, aby  przyniósł sznu
row ą  drabinkę. T en jednak udał się do 
B ielska i pow iedział LubarOwi o raz  ks. 
Sulkow skiem u, gdzie się Klimczok znaj
duje. Ci postanow ili K limczoka ująć, a 
M arkus tym czasem  w rócił do niego z d ra 
binką. Klimczok zbudził sję i opow iada mu 
sw ój sen.

*
—  M asz  p rz y ja c ie la  —  m ó w iła  do  

m n ie  —  k tó ry  p ra g n ie  tw e j z g u b y !
W te d y  o d p o w ie d z ia łe m  je j,  że m e

m u  p rz y ja c ie lo w i m o g ę  w  zu p e łn o śc i 
u fa ć  i m y ś la łe m  o  to b ie , M ark u s ie .

A le  w  te j  sam e j ch w ili z a ch w ia ła  
s ię  z iem ia  p o d  m em i n o g a m i i z a p a 
d łem  się  g łę b o k o , g d z ie ś  b a rd z o  g łę 
bok o ...

M a rk u s  d rż a ł p rz e z  ca ły  czas , ja k  
m u  K lim c z o k  o p o w ia d a ł sw ó j sen.

T e ra z  o p a n o w a ł się  g w a łte m  i o d 
p o w ie d z ia ł:

—  P rz e c ie ż  z c ieb ie  m ę żczy zn a , 
m ó j k o c h a n y , i w ie sz  ja k  sn y  n ic  n ie  
znaczą .

—  T a k ,  m a sz  s łu szn o ść , n ic  n ie  z n a 
czą , a le  m am  ci coś w a ż n e g o  p o w ie 
d z ieć , M a rk u s ie :  p la n  m ó j zm ien iłem .

D z iś  n ie  w ta rg n ę  ju ż  d o  zak ład u  
d o k to ra  F e rb e ra ,  a le  w  in n y  z u p e łn ie  
sp o só b  z a m ie rz a m  o sw o b o d z ić  m ło d e 
g o  H e lm fe ld a  i K le m e n ty n ę .

Z an im  u sn ą łe m , ro z m y ś la łe m  n a d  
w sz y s tk ie m  i p rz y sz e d łe m  do  p rz e k o 
n a n ia , że n ie  je s te ś m y  d o s ta te c z n ie  
p rz y g o to w a n i  do  ta k ie g o  n ap ad u .

N ie , ju t r o  ra n iu te ń k o ,  w  p rz e b ra 
n iu , b e z  u c ie k a n ia  s ię  do  g w a łtu , w e j
dę  d o  szp ita la .

Z  d o k to re m  F e rb e re m  le p ie j d o 
ch o d z i się  d o  ce lu  p o d s tę p e m .

M a rk u s  u lą k ł się , p o s ły sz a w sz y  te  
słow a.

—  W ię c  n ie  p o z o s ta n ie sz  tu ta j? .. ,  
—  sp y ta ł.  —  J u t r o  m o że  ju ż  b y ć  za  
pó źn o .

A le  K lim c z o k  w s tr z ą s n ą ł  s ta n o w 
czo  g ło w ą .

—  T rz e b a  m i p o w ra c a ć  do  sieb ie  
>—  rzek ł. —  T rz e b a  je szcze  p rz y g o to 
w a ć  n ie je d n o  n a  ju tro ,  b o  ju t r o  sp o 
d z iew am  się  z ro b ić  coś s ta n o w c z e g o  z 
d o k to re m  F e rb e re m . C h o d ź m y  te ra z , 
M a rk u s ie .

M ło d y  ży d  n ie  śm ia ł juŹN >ponow ać, 
czu ł, że to b y  w z b u d z iło  p o d e jrz e n ie  
K lim czo k a .

W p ra w d z ie  n ie  n a  rę k ę  m u  by ło , 
że  k s ią ż ę  S u łk o w sk i, L u b a r  i c a ła  
s fo ra , k tó r ą  p ro w a d z ili z so b ą , d a re m 
n ie  tu  p rz y b ę d ą .

Z d ru g ie j je d n a k  s t ro n y  zd aw a ło  
m u  się, że k a m ie ń  sp ad ł m u  z se rca  
n a  m yśl, że  dz iś n ie  u d a ła  s ię  z d rad a .

Z n o w u  m ija ł dz ień  n o w y , ju t ro  
w p ra w d z ie  b ę d z ie  s ię  z n ó w  m ęczy ł i 
c ie rp ia ł, ju t ro  zn o w u  ro b ić  sob ie  b ę 
d z ie  w y rz u ty ,  s k o ro  w sp o m n i o  R a 
cheli...

A le  sam  w id z ia ł n ie p o d o b ie ń s tw o  
d o trz y m a n ia  k sięc iu  słow a.

Z  g ło w ą  sp u sz c z o n ą  n a  p ie rs i, p o 
s tę p o w a ł za K lim czo k iem , k tó ry  ró 
w n ież  szed ł p rz o d e m  m ilczący .

K lim czo k  w y b ie ra ł d ro g i, k tó re m : 
z azw y cza j rz a d k o  ty lk o  ch o d zili lu 
d z ie .

D la  n ie g o  w  g ó ra c h  n ie  is tn ia ły  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a , u m ia ł w d z ie ra ć  
s ię  p o  n a jb a rd z ie j  s tro m y c h  sk a łach

D z iś  w sz a k ż e  s p o s trz e g ł M a rk u s , 
że K lim c z o k  p ro w a d z i g o  o k o licą , w  
k tó re j  r a z  je d e n  ty lk o  z n im  b y ł w  
o w ą  n oc , k ied y  g o  zo b aczy ł p o  raz , 
p ie rw szy .

A ch , tu  b y ły  w ła śn ie  ow e d w ie  sk a 
ły , tw o rz ą c e , ja k  się  zdaw a ło , w e jśc ie  
d o  g ro ty .

T u  n a g le  z a trz y m a ł się  K lim czo k , 
a  M a rk u s  zw ró c ił się  do  n ieg o  z z a p y 
ta n ie m :

—  C zy ś zm ęczo n y , n acze ln ik u , 
m o że  ch cesz  o d p o cząć  co k o lw iek ?

—  N ie  je s te m  ju ż  zm ęczo n y  o d 
p o w ie d z ia ł ro z b ó jn ik . —  S p a łem  d o 
b re  t r z y  g o d z in y , a to  m i s ta rc z y  
z n ó w  n a  d w a  d n i i dw ie  noce.

A le , m ó j m ło d y  p rzy ja c ie lu , te n  
sen , k tó ry  d z iś  m ia łem , n ie  d a je  m i 
sp o k o ju , w c iąż  m u szę  o n im  m yśleć .

M a rk u s ie , sp o jrz y j m i w  oczy , ja

ci p rzec ież  n ie  k a z a łe m  sk ła d a ć  ż ad n e j 
p rzy s ię g i, że  p o z o s ta n ie sz  m : w ie r 
n y m .

I  d z iś  je j  n ie  p o trz e b u ję ,  a le  p o 
w ied z  m i p o p ro s tu , ca łk iem  p o p re s tu ,  
c zy  m i je s te ś  p ra w d z iw y m  p rz y ja c ie 
lem ?

M a rk u s  z a d rż a ł ta k  g w a łto w n ie , źe 
n ie  m u s ia ło  to  u jś ć  u w a g i K lim czo k a .

—  N ie  w iem , co  to  je s t  —  m ów ił 
K lim czo k  d a le j —  a le  od  k ilk u  d n i n a  
tw e j tw a rz y  w id zę  coś, co  m i się  n ie  
p o d o b a .

N ie  ch cę  p rz y p u sz c z a ć  co  n a jg o r 
sze, M a rk u s ie , c h c ia łb y m  ty lk o  p o k a 
z ać  ci, czem  z o s ta je m y  m y  lud z ie , g d y  
życie  c ie rp ie ń  m a m y  już  p o z a  sobą.

W te d y  zad a sz  sob ie  sam  p y ta n ie , 
c zy  o p łac i s ię  ła m a ć  p rz y ja c ie lo w i 
w ia rę  i b y ć  zm u sz o n y m  g a rd z ić  sa 
m ym  sobą .

M a rk u s  n ie  o d p o w ied z ia ł a n i słow a.
K lim c z o k  za ś  w  sw ej d o b ro c i p o ło 

ży ł m u  u sp o k a ja ją c o  rę k ę  n a  ra m ie n iu  
i r z e k ł:

—  Z a p a m ię ta j  to  d o b rz e , M a rk u 
sie, że n ie  m ia łe m  z a m ia ru  cię o s k a r 
żać  n ie  p rz y p u sz c z a m  n ic  z łeg o  o to 
b ie , p o w in ie n e ś  ty lk o  s p o jrz e ć  w

tw a rz  śm ie rc i, a b y  w ied z ieć , co  cię 
czeka , jeśli...

N ie . n ie  ch cę  w y p o w ied z ieć  do 
k o ń c a  o h y d n e j te j  m yśli, z b y t o na  
je s t  n ik c z e m n ą , 2b y t n isk ą , n ie  p o w in 
n a  s ta n ą ć  m ięd zy  nam i.

C zek a j tu  n a  m n ię , za  ch w ileczk ę  
w ró c ę  do  ciebie.

K lim czo k  zn ik n ą ł w ro zp ad lin ie  
sk a ły , a M a rk u s  z ję k ie m  u p ad ł na k a 
m ień , k tó ry  s ta ł  u w e jśc ia  d o  g ro ty .

—  O , B oże  m ó j, co  to  b ęd z ie  —  
jęcza ł. —  O n  m n ie  p rz e jrz a ł,  p rzeczu  
w a  m o że  d o p ie ro , a  tu  w y s tę p e k  już  
sp e łn io n y  i n ie  m o ż n a  go  ju ż  co fnąć. 
C hociaż  b o w iem  k s ią ż ę  S u łk o w sk i nie 
z a s ta ł  dz iś K lim c z o k a  w  o zn a c z o n e m  
m ie jscu , ja  m u sz ę  p rzec ież , m u sz ę  ju 
t r o  ju ż  n a p ro w a d z ić  p rz e ś la d o w c ó w  
n a  p ra w d z iw y  ślad.

—  A ch , czem u ż  ja  ży ję , ty s ią c k ro ć  
lep ie j b y ło b y , g d y b y m  się b y ł n ig d y  
n ie  rodz ił.

T a k ,  to  u ro d z e n ie  m o je , —'- szep ta ł 
do  sieb ie  d a le j —  o n o  sam o  ju ż  by ło  
w y s tę p k ie m  i to  m śc i się  dz iś n a  inn ie .

M o ja  b ie d n a  m a tk a  od d a ła  się  z 
m iło śc i cz ło w iek o w i bez  su m ien ia , 
k tó ry  ją  p o rzu c ił.

J e s te m  d z ieck iem  g rz e c h u  i g rz e c h  
idz ie  w  t ro p  za  m ną .

M a rk u s  w y b u c h n ą ł łk a n ie m , o b u 
rą c z  z a k ry ł o czy  i z a p ła k a ł g o rz k o .

—  M a rk u s ie  —  ro z le g ł się  p o za  
n im  g ło s  g łę b o k i —  sp o jrz y j,  m ó j 
p rz y ja c ie lu , p a trz ,  co  to  t r z y m a m  n a  
ręk ach .

B y ł to  t r u p  k o b ie ty , p r z y b ra n y  je sz 
cze w  su k n ie , k tó r e  n o s iła  n a  s o b l :  w  
g o d z in ie  z g o n u .

P o w o li z łoży ł K lim c z o k  te  zw łok i 
n a  k a m ie n iu , n a  k tó ry m  p o p rz e d n io  
s ied z ia ł M a rk u s .

P o te m  u ją ł  rę k ę  m ło d e g o  cz ło w ie 
k a , o d c ią g n ą ł g o  w s te c z  o k ilk a  k r o 
k ó w  i u k a z u ją c  tru p a ,  z a w o ła ł:

—  T o , M a rk u s ie  je s t  k o n iec  
w sz e c h rz e c z y ; ju ż  w te d y  za  n am i sza 
lo n y  ta n ie c  życ ia  p rz e b rz m ia ł o d d a w 
n a , z a p a d ło  w  n ico ść  w sz y s tk o , co śm y  
n ieg d y ś  k o ch a li lub  n ien aw id z ili.

T n ic, nic n ie  p o z o s ta je  z n as , n a 
w e t n ie  to , co  tu  w id zę  p rz e d  so b ą ,

b o  i to  sk a z a n e m  je s t  n a  T0Z m  
k w e s t ja  k ró tk ie g o  czasu  je s t tylko* „ 
i z te g o  n ie  p o z o s ta ło  n ic  nad , 
p ro c h u  i z iem i.

J e d n o  p rzec ież  p rz e ż y je  n a s . / ’.^  
k u s ie , to  p a m ię ć  w  se rcu  P rz )riaC ;|j 
to  d o b re  im ię, ja k ie śm y  p o z o s t^  ^ 
po  sob ie , ch o c iażb y  o n e  ży ły  bou& aj 
je d n e j d u sz y  ty lk o , c h o ć b y  nawe* ^ 
d u sz a  b y ła  d u sz ą  ro z b ó jn ik a , wyff*14 ■ 
ca, czy  sk azań ca .

C o to  zn aczy , sk o ro  ty lk o  
oczu  p łacze  po  n as  s zcze rem i, n ’ 
m a n e m i łz a m i?  W te d y ,  w te d y , dop 
w d y , n ie  ży liśm y  tu  d a rem n ie .

K lim c z o k  p rz e rw a ł, p o te m  
cił rę c e  n a  s zy ję  M a rk u sa  i lT1°

d a le j :  „9
—  I  d la te g o  to  s t r z e ż  s z c z e r y  

p rz y ja c ie la , n ie  o b ra ż a j g o  nigdy* 
d o tk n ij  n iczem , s ta ń  u  je g o  boku 
d n iu  w a lk i i dzie l z n im  z a r ó w n o  r 
d o ść  i b o leść .

W s z y s tk ie  s k a rb y  św ia ta , cho&j 
o n e  b y ły  b a je c z n e m i b o g a c tw a m i 
k o n d y , lu b  P e ru ,  n ie  m a ją  te j  ' va „ 
ści, co  je d e n  u śm iech  n a  ob liczu  P W  
jac ie la ... ,

L u b ię  cz ło w iek a , co  m o że  jeszCJ e 
p ła k a ć , b o  d o p ó k i łz y  b ły szczą  JeS?CL  i 
w  je g o  oczach , d o p ó ty  w  se rcu  )ef .  1 
je s t  m ie jsce , d o s tę p n e  d la  ludżki£ , 
uczuć ... t ■, {

M a rk u s  s ta ł, n ie  m o g ą c  w y m ć" ,|C j 
s łow a. |

N ie  w ied z ia ł, d la c z e g o  w id o k  i 
t r u p a  p rz e jm o w a ł g o  ta k  d z iw n ie . j !

—  Ja k iż  zw iązek  je d n a k  —  SP>13. ! 
n ak o n ie c  —  m a  to  w sz y s tk o  z 
z m a rłą , d la c z e g o  n ie  sp o czę ła  o na  do
tą d  w  g ro b ie ?

—  M ó j sy n u  —  o d p o w ied z ia ł 
czok . —  T a  k o b ie ta , k tó rą  tu  w id 2'5* 
p rz e d  so b ą , ja k o  sz k ie le t zczerniuW ' 
b y ła  n ieg d y ś  p ięk n a , a  ta  p ięk n o ść  W* 
ła  w ła śc iw ie  je j zg u b ą . A  g d y  k o b i 
ta  ta  u m ie ra ła  —  c ią g n ą ł d a le j —  
d n a  ty lk o  m y ś l z p e w n o śc ią  czyU;’3 
je j c iężk iem  ro z s ta n ie  s ię  z  ty m  ś w i 
tem .

 ̂N a  k ró tk o  p rz e d te m  d a ła  źyc:f 
dz iecku . I  k o n a ją c , m u s ia ła  n iezau '0, 
d n ie  zan o s ić  do  n ie b a  ta k ie  m o d ły :

—  O , o jcze  m iło s ie rn y , s trz e ż  rU'r  
je  dz iec ię ! A  jeś li ch cesz  o b d a rz y ć  j |0 
te m , co  n a jle p sz e m  n a  te j  z iem i rnoźe 
być , d a j m u  p rz y ja c ie la , p r a w d z iw e j ’ 
p rz y ja c ie la , n a  k tó ry m  m ó g łb y  p ° |f> 
g a ć  w e  w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h  ż y d 2.

N ie b o  w y s łu c h a ło  m o d łó w  k o ru 
jące j —  m ó w ił K lim c z o k  p rzy c isza 
n y m  g ło sem , p rz y c isk a ją c  s iln ie j M at; 
k u sa  do  sw e j p ie rs i. •— D a ło  synoW1 
te j  k o b ie ty  p rzy jac ie la .

D z iw n ie  w p ra w d z ie  p a d ł w ybaf 
n ieb ios , z p o ś ró d  w szy s tk ic h  lu d z i da1 
m u  B ó g  te g o  je d n e g o , k tó ry  idzie 
p rz e z  życ ie  o b a rc z o n y  k lą tw ą  ludzką* 
te g o  jed n e g o , k tó re g o  w ie lu  n ien aw i
dzi i k tó ry m  w ie lu  p o g a rd z a , a le  ró
w n o cześn ie  da ł m u  ta k ie g o , w  k tó re ' 
go  p ie rs i b ije  zdo ln e  do  p rz y ja ź n i se t
ce i k tó ry  n ig d y , s ły szy sz  M arkusie: 
n ig d y  n ie  o p u śc iłb y  sw e g o  p rzy jac ie ', 
la  1

A te ra z ,  n ie szczęśliw e  d z iec ię , id" 
u c a łu j k o śc is tą  rę k ę  te g o  tru p a ,  uca
łu j ją  ze łzam i, bo  s to isz  p rz e d  tru 
pem  tw e i m a tk i, M a rk u s ie !

K rz y k  n ie lu d zk i ro z le g ł się  eche :11 
w ś ró d  k ra w ę d z i gó r.

G łu ch y  u p a d e k  c ia ła  i M a rk u s  le
żał... p rz y p a d łsz y  tw a rz ą  do  ziem i 1

P o d n ió s ł się n a  k o la n a , w y c i ą g u 11 
rę c e :

(C iąg dalszy nastąpi).

M a r k u s i e  s p o j r z y j  m i  w  o c z y ,  j a  c i  p r z e c i e ż  n i e  k a z a ł e m  s k ł a d a ć  ż a d n e j  
p r z y s i ę g i ,  ż e  p o z o s t a n i e s z  m i  w i e r n y m
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HLsforfa życia awanfornicze) baronowej francasttie)
Dwuch tu ry stó w  am erykańskich, do- 

w ieaziaw szy się sw ego czasu, że na w y- 
'B rlo re a n ą  zam ieszkujo lekarz niemiec- 

pi u f '  ^ ‘Jter ze  sw ą ukochaną, k tó rzy  u- 
ewi od w spółczesne] cyw ilizacji, zdecy- 
owaij się z}ożyć i m sw oją w izytę . Dr. 

"ń tter ośw iadczył bowiem  w swoim  cza- 
*>e> za jest nad w y raz  szczęśliw y w raz  ze 

tow arzyszką  i. że ca sam otnej w yspie 
‘ YCio jeS( nadzw yczaj miłe. P rosił jedy
n a  o  przesłanie n iektórych produktów  
cywilizacji europejskiej, m iędzy innemi 
zapałek.

W yspa, na której zam ieszkali jest od
cięta od całego św iata, należy do archi
pelagu aGlapagos i znajduje się na oceanie 
^Pokojnym. na szerokości A m eryki P o łu 
dniowej, niedaleko rów nika. W yspy  tego 
a rchipe!agu są  pochodzenia w ulkaniczne
go i znano są ze sw ego łagodnego klimatu 
* bujnej roślinności. N iektóre z tych  w ysp 
SA bezludne i w łaśn ie  na jednej z nich za
m ieszkał dr. R itte r ze sw ą ukochaną. A r
chipelag G alapagos należy do republiki 
Ekw ador.

„Panieńska qward!oH
W  tych dniach dw aj A m erykanie w y 

ższ y !]  jachtem  na archipelag. Galapagos, 
by się przekonać jak żyje dr. R itte r i je
go tow arzyszka. Jach t zarzucił kotw icę 
w pobliżu w yspy  Floreana, na której w e- 

posiadanych w iadom ości zam ieszku
je dr. R itter. Ru ich wielkiem u zdumieniu, 
spotkało ich 20 białych dziew ic i kobiet.

— W idocznie dr. R itte r założył ha  ̂
rem — pomyśleli sobie podróżni.

Biało dziewico by ły  uzbrojono w  ka 
fabiny i o toczyły  podróżnych, poddając 
Kh skrzętnem u badaniu.

— N azw iska? W  jaki sposób trafiliście 
na w yspę F lo reana?  Czego potrzebuje
cie?

Następnie podróżnych przeprow adzono 
Pod karabinam i do „cesarzow ej". „Jej o- 
sw iecona m ość" § przeprow adziła  nowe, 
scisłę śledztw o. C esarzow a okazała  się 
•r ancuską baronow ą W agner Bunsąuet. 
W edług jej słów , kupiła w yspę od repu
bliki E kw ador i jest jedyną w ładczynią 
Jw sp y  Floreana... T rzy  najstarsze adju- 
frmtki „cesarzow ej" o k aza ły  się przedsta- 
w cielkam l niemieckiej arystokracji.

„Praw o" cesarzowej
, Ś ledztw o przy jęło  obró t trag iczny . P o 
dróżni zostalł o skarżeni o zabicie zw ie
rzyny , gdy tym czasem  praw o polowania 
należy jedynie do „cesarzow ej". Podróżni 
rzucili się do ucieczki. S traż „cesarzow ej" 
dała do nich ognia i w yw iąza ła  się strze- 
mnina, podczas której jeden z podróżnych 
2t>stał ranny, lecz w  końou udało im się 
bciec na jacht i odpłynąć. Podróżni na
tychm iast po przybyciu powiadomili w ła 
dco E kw adoru o  sw ych przygodach i o- 
bficnie został w y słan y  oddział w ojsk na 
Wyspę Floreana, b y  oczyścić ją od 
W szechwładne] „cesarzow ej" i jej w ojow 
niczej św ity .

Doktora R itte ra  i jego towarzyszki, po
dróżni z Ekwadoru nie znaleźli. Go się z 
niemi stało — niewiadomo.

Ucieczka od męia
„  Tym czasem  'dziennikarze odnaleźli w  
Paryżu , w  dzielnicy Daumesnii matlkę 
m ęża baronow ej -  w szechw ładnej „oesa- 
r^ow ej" w y sp y  F loreana.

— Mój syn — odrzekła  teściow a „ce
sarzow ej" — jest lotnikiem. Podczas oku
pacji K onstantynopola p rzez wojska soju
sznicze, poznał tam  baronów nę austriacką

Kobiece restauracje
w Paryża

. Istnieje w  P a ry żu  kilka baTów, eleganckich 
'C ie szą cy c h  sie dobrą renom ą, w których  

azdego dn a podczas kilku godzin w leczor- 
ych. gości kliientela w yłącznie  kobieca.

O dw iedzające te  lokale, różnego są w ieku: 
S z v łe ' m łode em ancypantki, dam y w  s ta r

ym wieku a  naw et s taruszk i, zac iągające  sie 
B Zystkie dym em  papierosów . Jak żołnierze, 
tan a |?zyni tych  osobliw ych lokali piją coc- 
„ 'e  nie bez pow odzenia, m ałpując m ężczyzn 
•voh .?sobie w ychylania  klllszków  „ogniste! 
r7a, y “ le k rzyw iąc  p rzy tem  pięknych nie- 
^  oko tw arzyczek ... Kilka z nich raczy  sie 
kowCn’’ Zmieszanem z w oda.„ O ile przypad- 
bran ?aw ita  do tych  barów  m ężczyzna, ze- 
UWa • ao,bie ty  nie zw racaią  nań najmniejsze 
nJl*'- N'e  na tknąw szy  sle na przy jazne  spoj- 
kllj"'® ;. w ychodzi jaknajsplesznlei. Młodsze 
WzaiY . nonl*a!ąc  i paiac. o o w ia d a ł*  sobie 
^kus żarty . Prow adzi sie rów nież dy- 
* w et na tem 3t nołltyki i sp raw  społecznych, 

w erw ą i ogniem.

W agner. Syn przyw iózł ją do Francji 
i tu taj się pobrali. Synow a moja odzna
czała się charak terem  awanturniczym , 
żądnym  przygód. Mając lat 15, uciekła z 
klasztoru i wiele podróżow ała, w P aryżu  
stw orzy ła  do spółki z jednym  beriińczy- 
k-iem sklep z bibelotami. Syn mój często 
musiał podróżow ać i podczas jego nieobe
cności sprzedała sklep i w yjechała ze 
sw ym  spóimkiem i z jaikdmś jeszcze in
nym  Niemcem w  niew iadom ym  kierunku. 
Zupełnie przypadkow o dostał się do na
szych rąk numer gazety , w ydaw anej w 
Ekw adorze. Na p ierw szej stron icy  był

artykuł pośw ięcony mojej by łej synowej, 
by ły  um ieszczone podobizny jej i jej to
w arzyszy.

W  udzielonym p rzez nią wywiadzie, 
synow a moja donosiła, że zam ierza skoloni 
zować jedną z bezludnych w ysp  Floreana, 
zrobić z niej centrum  św iatow ej cyw iliza
cji z rozw iniętą tu rystyką, z pierwszorzę- 
dtiemi teatram i, kasynam i i hotelami. Na
stępnie przez dłuższy czas nic nie było 
o niej słychać, dopiero te raz  dowiedzie
liśmy się, że ogłosiła się „cesarzow ą" 
wspomnianej w yspy .

BI3 UOTEKA
powieści Sensacyjnych

Naiwna zabawa „w kata I wisielca"
p r a ł  n y  na śmierci 12 letniego chłopca

21 lu te g o  p o w ies ił s ię  w  T ru sk a w -  
cu  w  s to d o le  n a  b e lce  12 -le tn i ch ło p ak  
J .  K ry w k o , sy n  g o sp o d a rz a  M icha ła  
K ry w k i, zam . p rz y  ul. B o ry sław sk ie j. 
P rz e b ie g  tra g ic z n e g o  w y p a d k u  był 
n a s tę p u ją c y :

G a rs tk a  ch ło p ak ó w  w ie jsk ich  b aw i
ła  się  n a  p o d w ó rz u  u  g o sp o d a rz a  
K ry w k i. W id o czn ie  za b a w a  n ie  b a r 
d z o  im  o d p o w iad a ła , ob ecn y  b ow iem  
m ięd zy  n im i J. K ry w k o ,  ̂ ch ło p ak  
12 -le tn i, zw ró c ił się d o  sw o ich  to w a 
rz y sz y  z  p ro p o z y c ją  u rz ą d z e n ia  z a b a 
w y  p o w a ż n ie jsz e j,  jak  s ta rs i  ludzie. 
W  ta m te js z y m  z ak ład z ie  k a rn y m  po 
w ie sz o n o  n ie d a w n o  b a n d y tę , w ięc  i 
o n i p o s ta n o w ili  so b ie  u rz ą d z ić  ta k ą  
„ z a b a w ę " .

W z ię li w ięc  z d o m u  siln y  sz n u r  
k o n o p n y  i posz li d o  s to d o ły . W y b ra 
no  w ś ró d  ch ło p ak ó w  k a ta  i p o m o c n i
ka , a n a  s k a z a ń c a  zg ło s ił s ie  d o b ro 
w o ln ie  K ry w k o . W y d o s ta li  s to łek ,

riąza li 
b y  to  
i tak  

p ro s ił

K ry w k ę  p o s ta w ili n a  s to łku , 
m u  n a  szy ję  p ę tlę  ze sz n u ra , 
w y g lą d a ło  w ięce j p raw d z iw ie ,
„ ja k  ito b y ło  n a  B ry g id k a c h " , 
p rz e d te m  K ry w k o , b y  n a  d a n y  zn ak  
jed en  ż to w a rz y sz y  zab aw y , w y z n a 
czony  do  p e łn ie n ia  fu n k c ji k a ta , k o p 
n ą ł s to łe k , b y  on  n a p ra w d ę  zaw isną ł 
w  p o w ie trz u . T a k  też  z ro b ili, p o w ie 
sili c h ło p a k a  na  belce , p o czem , jak  
by ło  u m ó w io n e , u su n ę li z  p o d  n ieg o  
s to łek .

P o  te m  w id o w isk u , całe z g ro m a d z e 
n ie  d zieci o p u śc iło  s to d o łę , jak b v  n ic  
n ie  zasz ło  i poczę li się  da le j baw ić .

W ie c z o re m  ro d z ice  K ry w k i, szu 
k a ją c  sw eg o  sy n a , n a tk n ę li  s ię  n a g le  
w  s to d o le  n a  z im n e  ju ż  zw ło k i sw eg o  
d z iecka , k tó re  w is ia ły  n a  b e lce  p rzez  
k ilk a  go d z in . R o zp acz  ro d z icó w  b y 
ła  n ie  do  o p isan ia . W sz e lk a  p o m o c 
o k aza ła  s ię  b e z sk u te c z n a .

B ib ljo te k a  P o w ieśc i S e n sa c y jn y c h  
z aczn ie  w y ch o d z ić  już  15 m arca  i u k a 
z y w ać  się  będz ie  co  d w a  ty g o d n ie , tj. 
1 i 15 k a ż d e g o  m iesiąca.

U k a ż ą  się n a s tę p u ją c e  p o w ieśc i 
B o h d a n a  L ek sz v c k ie g O : „U p ió r  G ó r
n eg o  Ś ląsk a" , „Ż ó łte  krążki"., „ S z a ta ń 
sk i z ew " , „ K lin ik a  G. M . 2“ . „C zło 
w iek  - w id m o " . P ie rw sz e  trz v  z tv c h  
pow ieśc i b y ły  ju ż , jak  w iadom o , d ru 
k o w an e  w  „7  G ro szach " , c iesząc się  
d u żem  p o w o d zen iem  C zy te ln ik ó w .

Z am ó w ien ia  p rz y jm u je  a d m in is tra 
c ja  „7  G ro szy " , lub  a u to r  w  red a k c ji  
„ F o lo n jiF . D la  o d sp rzed aw có w  zn acz 
n y  ra b a t.

Potworny zbroflnlarz-lrnctcteł
z  Kresów Wschodnich wpadł w rece władz

W  ręce  w ła d z  w p a d ł n ie s ły ch an ie  
w y ra f in o w a n y  w a m p ir . O k a z a ł się 
n im  m ie sz k a n ie c  w si S to ln ic y  w  W»- 
leń sk iem  S zy m o n  Z ienk iew icz .

J a k  s tw ie rd z o n o , Z. lu b o w a ł s ię  w  
m o rd o w a n iu  k o b ie t p rz y  p o m o cy  b li
ż e j n ie z n a n e j tru c iz n y ,  k tó rą  daw a ł im  
d o  p icia.

O s ta tn ią  o f ia rą  k re so w e g o  w a m p i

ra  p a d ła  n ie ja k a  K a ta r z y n a  K a rp o w i-  
czow a, k tó ra  n a  lib ac ji w  m ieszk an iu  
j e g o  z m u sz o n a  z o s ta ła  p o d  g ro ź b ą  
k a ry  śm ie rc i d o  w y p ic ia  p u h a ru  z  t r u 
c izną , n a s tę p n ie  zaś  zo s ta ła  p rz e z  K a r 
p ow icza  zn iew o lo n a . W  s ta n ie  b e z 
n ad z ie jn y m  p rz e w ie z io n o  ją  d o  szp i
ta la  w  W o ło ży n ie .

W a m p ira  a re sz to w a n o .

I-Itlni chłopiec pomógł matce
popełnić samoiiójsiwo

2 7 -le tn ia  M ich a lin a  T a k a sz e w a , 
m ie sz k a n k a  w si U z d o w o  gm . m icha- 
ło w sk ie j w  W ile ń sk ie m  od  4 la t  b y ła  
o b ło żn ie  c h o ra . P o p ra w y  ż ad n e j le
k a rz e  n ie  ro k o w a li,  w o b ec  czeg o  T a 
k a sz e w a  p o s ta n o w iła  o d e b ra ć  so b ie  
życ ie .

P o n ie w a ż  je d n a k  c h o ra  n ie  m o g ła  
w s ta ć  z  łó żk a , u p ro s iła  sw eg o  7 -le tn ie - 
g o  sy n a  K a z im ie rz a , b y  p rz y w ią z a ł u  
je j  szy i s z n u r  i u czep ił d o  d rzw i, t łu 
m acząc  ch ło p cu , iż  w  te n  spo só b  
s z y b k o  w y z d ro w ie je . C h łopiec, n icze 
g o  n ie  p o d e jrz e w a ją c , u w iąza ł m a tce  
s z n u r  ta k , ja k  chc ia ła .

W  p e w n e j chw ili do  d o m u  w szed ł 
T o m a sz  T a k a sz e w , k tó ry  p o c ią g n ą w 
szy  siln ie  k la m k ę  od  d rzw i, ś c ią g n ą ł 
z łó ż k a  u w ią z a n ą  za  s zy ję  c h o rą . G dy  
p rz e ra ż o n y  T a k a sz e w  rz u c ił się  w  k ie 
ru n k u  ch o re j,  u s iłu ją c  je j zd ją ć  s z n u r  
z szy i, zd o ła ł ju ż  ty lk o  s tw ie rd z ić , iż 
żo n a  n ie  ży je .

P o w ia d o m io n e  w ład ze  śledcze
p rz y b y ły  n a  m ie jsce  w y p a d k u  i u s ta li
ły , iż M . T a k a sz e w a  z m a rła  sk u tk ie m
u d u szen ia . B a d a n y  7 - le tn i K a z im ie rz  
T a k a sz e w  w  czasie  b a d a n ia  zezn a ł, iż 
sp e łn ił p ro śb ę  m am u si, g d y ż  z a p e w 
n ia ła  go , iż  w  te n  sp o só b  sz y b k o  w y 
zd ro w ie je .

Bezpłatne porady prawne w warszawskim 
„Pawia o “

O s ta tn ie m i c zasy  n a  w arsz a w sk im  
„ P a w ia k u "  z w ró c o n o  u w a g ę , źe pod  
a d re se m  p rz e s ia d u ją c y c h  ta m  za sp ra 
w y  k ry m in a ln e  k ilk u  a d w o k a tó w  n a d 
c h o d z ą  m a so w o  p rze sy łk i z  żyw n o śc ią  

p rz y sm a k a m i, t .  zw . „w a łó w k i" .
Z a in te re so w a n o  się  b liżej p o c h o 

d zen iem  ty c h  „w a łó w e k "  i w y sz ła  n a  
jaw  n iezw y k ła  h is to r ja . O k a z a ło  się. 
ż ę  o sa d z e n i w  w ięz ien iu  ad w o k ac i

u rz ą d z ili  so b ie  b e z p ła tn e  b iu ra  n o r 
m a ln y c h  p o ra d  p ra w n y c h  d la  to w a rz y 
szy  w ięz ien n y ch , k tó ry m  s łu ży li r a d ą  
i w sk a z ó w k a m i, zw ła szcza  p rz e d  ro z 
p ra w a m i sąd o w em i.

W ie lu  w ięźn ió w , p o  o d zy sk a n iu  
w o ln o śc i, z w d z ięczn o śc i d la  p rz e b y 
w a ją c y c h  za  k ra ta m i d o ra d c ó w  p ra w 
n y ch , p rz e sy ła ła  im  w z a m ia n  h o n o ra 
r ju m ...  „ w a łó w k i" .

Jak powstały oglosienfa 
matrymonialne?

Kolebkę ogłoszeń m atrym onialnych iest 
Anglia. Dnia 18 Iłpca 1695 r. ukazały sie w 
„Coliection y jo r łm provem ent of H usbandr 
e n trade"  p ierw sze dw a ogłoszenia m atrym o
nialne. Założycielem p ierw szych pism m atry 
m onialnych by ł Hugton, a le ów cześni czy te l
nicy wyśmieli go i wyszydzili. D opiero w 80 
lat później p rzy ją ł się ten pom ysł. D zienniki 
„Daily A dvettlser‘‘ | „Public A dvert!ser" uka
zały  słę w n iebyw ałej w prost ilości egzem 
plarzy. bo 20.000 dziennie. P rócz tego w yda
w ano w r. 1785 niedzielne gazety, zaw ie ra jące  
o ferty  małżeńskie, przyczem  w śród 500—600 
poszukujących w  ciągu tygodnia było 80 proc. 
kobiet. W  Londynie pow sta ły  specjalne in-

cje i posiadające dokładne dane. do tyczące  
osób zainteresow anych . K andydaci dzielili sie 
na 4 klasy . Do k lasy I należeli ludzie młodzi, 
urOdziw li majętni, do Ił-ei s ta rsi 1 gorzej nie- 
co sy tuow ani, do Ilł-ej leszcze s tarci, do 
łV -ei lekko ułomni, w dow cy, rozw odnicy itd. 
Rok 1850 by ł rokiem  rozkw itu tego ródzaiu 
przedsiębiorstw , a wiek XX przyniósł ze so
bą utrw alen ie  sie te j in sty tu cl. Jako niezbęd
nej praw ie  w życiu społeczeństw a.

Lekarza nie obowfazu ą 
przepisy drogow e

gdy chodzi o iycie pocienia
Sad grodzki w Londynie rozpa tryw a ł w  

tych dniach spraw ę szofera, skazanego za 
n ieprzestrzeganie przepisów  jazdy  I p rzek ro 
czenie szybkości. W obronie szofera wystapH 
prof. Dodds. o rdynato r szpitala w M lddlese*, 
zaznaczając, iż ten ostatni działał 7. jego po
lecenia. D oktora w ezw ano telefonicznie do 
szpitala w celu p rzeprow adzenia  natychm ia
stow e] operacji, od szybkości w ykonania 
której zależało życie pacjenta. Sąd, po roz
patrzeniu w szystkich okoliczności, zaw yro
kow ał, iż w w ypadku, gdzie życiu pacjen ta  
grozi niebezpieczeństw o. lekarz nie jest obo
w iązany p rzestrzegać  przepisów  ustaw y dro
gow ej.

— Tow . „O polanka" (Katow ice) I Tow. .Zo
rza"  (R ydułtow y). K om unikaty tow arzystw , 
zapow iedzi imprez i t. p. zamieścić możciny 
jedynie za opła tą  1 zł. za wzm iankę w roz- 
rąjarach do 5-ciu w ierszy  druku. Należność 
przesłać trzeba  w znaczkach pocztow ych.

— A. B. K. Spraw a  bardzo trudna. Zasad
niczo sądy  jej nie uwzględniają, gdy s ę  ma 
do czynienia  z częściow o pracuącym  N ależy 
próbow ać, aby lokator sam się w yprow adził 
i w yszukać  mu mieszkanie w starym  domu, 
naw et m niejsze, t. zw. mieszkanie z koniecz
ności. G dyby się nie zgodził zająć tego mie
szkania w ów czas można ska rżyć  z tem. że 
ofiaruje śię eksm itantow i m ieszkano . Je szcze  
raz  jednak pow tarzam y, że sp raw a  trudna.

N a jw ię k sz ą  ilo ść  p ac z e k  ży w n o 
śc io w y ch  o trz y m u je  od  p rz e b y w a ją 
cych  już n a  w o ln o śc i sw o ich  k lije n tó w  
a d w o k a t d r . A v in  ze L w o w a , k tó ry  
o d s ia d u je  o b ecn ie  k a re  w ięz ien ia  za  
p s z u s tw o , d o k o n a n e  w  .W arszaw ie .



Zawody łyżwiarskie w Sosnowm
dla młodzieży szkolnej

—  Parnie konduktorze, czy  ten  tram 
w aj je d z ie  do Bogucic.

— Do Bogucic musi pati w siadać z 
drugiej strony .

— B ytem  tam , ale tam  jest w agon 
zam knięty .

*
W ADA ZALETĄ.

—  To musd być rzeczą  n ieprzyjem ną, mieć 
m ęża tak roztargnionego, jak pani małżonek-

— Przeciw nie. W  zam yśleniu daje mi czę
sto  dw a razy  pieniądze.

PODARUNEK.
— Fredziu  niedaw no ob iecyw ałeś mi, ie  

kupisz mi jakaś podarunek.
— To praw da moja droga.
— Słuchaj, w czora j mi się śniła kołja z pe

reł-
— Dobrze, dostan iesz  ode mnie sennik, 

ż eb y ś w iedziała co to znaczy.

CIĘŻKA PRACA.
—  Pan  poszukuje ko.goś do ciężkiej pracy. 

C o pan pod tem  rozum ie?
— M ycie podłóg, zamiatam i e chodmika, no

szen ie  w ęgla i inkasow anie należności.

PECH.
M ayer sćaoiJ dach nad głow ą. Nie miał 

gdzie m ieszkać. Po  wielu staraniach w ydostał 
s ta ry  wagom kolejow y k tó ry  zamienił na po
kój mieszkalny.

— Jakże  się panu m ieszka?  — py ta  zna
jom y.

—  W padłem... — odpow iada M ayer.
—  Dlaczego?....
—  Bo w yobraź  pa.n sobie, że dy rekcja  ko

le jow a dała mi aku ra t wagon dła niepalących.

RÓŻNICE.
—  Pan ie  R osenberg, pytam  się parna, kiedy 

na reszc ie  zanłaci mi pan mój d ług?
— A jak pan sobie życzy , żebym  go spłacił

— w  dolarach, czy w z ło tych?
— No, w szystko  jędrno, co za różn ica?
— Je st różnica. Bo jeżeli w dolarach, to 

nie destanie pan ani centa, a  jeżeli w złotych
—  to  n ie zobaczy pan and grosza-

ZNAWCA.
— A jakie w ybraliście  państw o dla chłop

ca imię? Pew nie Adam, przecież pani tak u- 
w ielbia S ienkiew icza?

Zapow iedziane przez nas w  dniu w czo
rajszy w zaw ody łyżw iarsk ie  dla m łodzie
ży  szkolnej, odbędą się w nadchodzącą 
niedzielę w godzinach przedpołudniow ych 
na boisku T. S. Unia, p rzy  ulicy Aleja w 
Sosnowcu.

P rgram  zaw odów  obejm,uje:
G rupa I. Chłopcy do lat 6 z przedszko

li, oraz dziew częta do lat 7 do I klasy. 
Bieg 60 m etrów .

G rupa II. Chłopcy od 7 do 8 lat. (I i
II klasa), o raz  dziew częta od lat 8 do 10
(II, III i IV klasa). Bieg 100 m.

G rupa III. Chłopcy od lat 9 do 10
(klasa III i IV). o raz dziew częta cd  lat 11 
do 12 lat (klasa V i VI). Bieg 100 m.

G rupa IV. Chłopcy od lat 11 do 12

W  ubiegłą niedzielę D yrekcja  Kclei 
w Katowicach zorganizow ała wycieczkę 
z Katowic do Jastrzęb ia  Zdroju, w której 
mógł brać udział każdy, posiadający w 
kieszeni 3,20 zł. Nie ulega w ątpliw ości, że 
am atorów  na korzystan ie  z tak dogod
nych w arunków  przejazdu, powinno było 
znaleźć się ty siące. G órny Słąsk z ran y  
jest z najw iększego usportow ienia w  Pol
sce i m ieszkańcy jego łakną w ypoczynku 
niedzieinego na w ycieczkach, zam iast 
przesiadyw ać w  zadym ionych kaw iar
niach i restauracjach.

O w ycieczce tej nie mogliśm y czytel
ników naszych informować, bo... D. K. P., 
u rządzając różno konferencjo prasow e, 
zaprosiła na nio redakcjo niemieckie, nas

W  czw artek  w ieczorem , w sal: hr. Redena 
w Król. Hucie odbyły się walki bokserskie 
k tóre  c ieszyły się dużą frekw encją w idzów. 
Na salę w eszło 1500 osób. O rganizacja sp raw 
na.

W alki zapoczątkow ali zaw odnicy wagi pół
ciężkie), W ochnik (Hajduki W ielkie) i Niesob- 
ski (Król. Huta). U obu zaw odników  z-nać 
brak treningu Nic w ięc dziw nego, że pod 
w zględem technicznym , w alka ta nie stała na 
zby t wysokim  poziomie. Początkow o lepszym 
iest W ochnik W  ostatnich starciach Niesob- 
ski jednak nadgonił. Przeciw nicy  byli sobie

(klasa V i V]), o raz  dziew częta od lał 13 
do 14 (klasa VI]). Bieg ICO m.

Grupa V. Chłopcy od lat 13 do 14. 
Bieg 2C0 m.

Dla w szystkich uczestników  zawodów 
przeznaczone są  dyplom y, nadto dla zw y
cięzców nagrody w postaci książek.

Zaw ody łyżw iarsk ie  odbędą się naoko
ło lodowiska, przyczem  zak rę ty  tw orzyć  
będą chorągiewsk-i. zatknięte w lodz ę.

Ze w zg 'ędów  technicznych, w y śd g i 
łyżw iarsk ie  odbyw ać się będą param i na 
szas. Już  wczoraj zaczęły  napływ ać 
zgłoszenia, wobec czego spodziew any jest 
bardzo liczny udział.

Komisja sportow a w osobach red. S ta 
nisław a Nogaja, red. Ireneusza B ednar
skiego, red. Ludw ika W ieczorka oraz

zaś pominięto zupełnie. Nie zaproszono 
nar. rów nież na sam ą w ycieczkę.

W  nadchodzącą niedzie'e D. K. P . Ka
towice organizuje w ycieczki do W isły  i 
Zakopanego. Dowiadujem y się o tem 
:: pism niemieckich.

P rak tyk i w ładz kolejowych w  Katowi
cach muszą budzić w śród naszego społe
czeństw a zrozum iałe zdziwienie. D aw no 
już m inęły te czasy, gdy na Górnym Ślą
sku ludność czy tała  przew ażnie pisma 
niemieckie.

Najdobitniej św iadczy  o tem nasze pi
smo. którego nakład, a tym sam em  ilość 
czytelników, jest kilkakrotnie w iększe, niż 
n ik ła ś  * ilość czytelników  w szystkich pism 
niemieckich razem  w ziętych. 0  tem wie 
dzisiaj każde dziecko na G órnym  Śląsku.

równi, to też w ynik rem isow y jest w ym iarem  
spraw iedliw ym .

W  w adze średniej zmierzyli się sta rzy  ry 
wale. Klarowicz (Król Huta) i Gończa (Pom o
rze) Klaro-wiez. mimo sw ojego wieku, zaw sze 
jeszcze robi postępy, czego o Gończy pow ie
dzieć nie można P rzeciw nie G. w tej walce 
w ykazał, że p rzesta ł być groźnym dla Kiaro- 
w icza i nie powinien się w ięcej z nim m ierzyć 
luż w drugiem  starciu poszedł na deski i gong 
w yratow ał go przed w yliczeniem. W  trzeciem 
starciu Gończa w alczy półprzytom nie, to też 
sędzia musiał w alkę przerw ać, ogłaszając  zw y-

człomków T. S. „Un.ra“ , Sosnowiec, urzę
dować będzie na boisku już o godz. 9-teJ 
rano.

Początek zaw odów  p rzew idziany  jest 
na godz. 9,30. Kto jednak w tym  czasie 
na lodowisko nie może przyjść, tem może 
się zgłosić później. Koniec przew idziany 
jest o godz. 12-tej.

Zdjęć fotograficznych dokona nasz lo* 
tigraf redakcyjny  p. Datka, u k tórego mo
żna zamówić fotografie. Zdjęcia z zawo
dów uikażą się nietylko w naszem  c za so 
piśmie. ale również w „Polomji“ i w pis
mach sportow ych.

Zgłoszenia bezpłatne przyjm uje Redak
cja „7 G roszy" w  Sosnow cu, ul. 3-go 
Maja 5 a.

cięstwo przez techniczny k. o. dla Klarowicz**
B ardzo ładną w alkę pokazali Górny (K ol. 

Huta) i Schmidt (Drezno). Szczególnie P ’J?* 
bał sie Polak nadaiąc walce bardzo szybkie 
tempo Pierw sze  dw a starcia są w yrów nane. 
Trzecie .czw arte , oiąte : szóste należy do Gór
nego O statm e dw a starcia sq znów remisowe* 
Ogólny w ynik rem .sow y byl k rzy w d zq .y m 
dla Polaka. ,

W  w adze ciężkiej zmierzyli się znakomi
ty technik niemiecki Hoelze (Ha-mm) z mi
strzem  Polski Kantorem (Cieszyn). Niem.ec 
był technicznie im szym  i byłby odniósł zwy
cięstwo gdyby nie w ypadek w czw artem  star
ciu, w którem  zadał on Polakow i cios pon żel 
pasa Był to mo-ment w ielce dram atyczny , ho 
silny K antor wił sie w boleściach. Po bada
niu lekarskiem , Niemiec został zdyskwalifiko
w any.

Z w ielkiem napięciem oczekiw ane spotka
nie Pol Ju ta  (Paryż) z m istrzem  Polski G<r  
workiem (Lipiny) w w adze średniej, zawiodło 
pokładane w niem oczekiw ania. G ow orek po
stanow ił nie ustąpić, me bez przesady  rekla
mowanemu. Pol Jutow i i zaraz z rozpoczę
ciem walki p rzeszedł do gw ałtow nej o fenzy^F  
szachując przeciw nika tupetem . Pol. Ju t wido
cznie zaskoczony byl atakiem  nieznanego riTO 
zaw odnika, wobec czego zdał się na wy>-'Ze'  
kiwanie, 'by poznać jego słabe strony: Pol Jj*1 
w alczy! spokojnie, przyczem  jego w alory  tecn- 
niczne uw ypuklały się w precyzyjnie zadaw a
nych ciosach N iestety ładna ta w alka zostało 
w czw artem  starciu  niespodziew anie przerw a
na. G ow orek. atakując  gw ałtow nie, lecz mato 
skutecznie, bil często na ślepo. P rzy  „gasze" 
niu“ jednego z ciosów przez  Pol Ju ta . Gowo
rek zw ichnął sobie kciuk praw ej ręki. 
stw ierdził następnie lekarz. Po ' Jutow i przy
znano zw ycięstw o przez techniczny k. o.

Rdżne

KUPIE używ any row er damski lecz w do
brym  stanie. O ferty  do ,.7 G roszy"  pod 826.

M o i priyli włsfe i w c l i
w Katowicach

Walki zawodowych bokserów
w Mrif.-Hocie

Przygody bezrobolne^o F r i i n c l c a

Chociaż mróz. a Froncek bosy. 
jednak szm ugluje kokosy, 
potem młotkiem od kow ala, 
sm aczne orzeszk i rozw ala.

Ile  w!ęc miał w płucach pa ry , 
F roncek w yprężył sw e bary 
I w kokosa młotem „c h 1 a s n ą i", 
aż ten p ro sto ~  w okno trzasnął.

A kurat w tym  momenc’kn 
szed ł przechodzeń po chodn’ku, 
wiec go w głow ę c«ś „zw aliło", 
aż mu w oczach zaśw ieciło.

A gdy Froncek na dw ór skoczył, 
rozłupany kokos zoczył, 
w ięc sie cała geba śni e ’e. 
choć przechodzeń z bólu mdleje.

(C;i« nasfapT

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł.
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ........................... „ „
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „

KATOWICE 
. Nr. 301.746

C E N N I K  O G K O S £ K : N  „
Ogf iszenia dr >hne do 10 gr*szv za I *,0 'v 0 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I s l ,>v 
M atrym onialne: p> 15 gr.<szv za I stuwo.
Ogl iszenia szpalt -we o- 3o gr >szv za I w'er*» 
m ihtneu przy 4-szpa:i w v n  ukladz e

.Drukiem i nakiądęig Zakładów Grafisanych j Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j ,


